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Budżet pruski suoinnizuwany.
Jedenaśoie milionów 444.000 marok wsta­

wiono w przyszłoroczny buaget prask na róż­
ne sposoby „popierania niemczyzny" w Wiel- 
zopoisok Oała jeneralna rozprawa nad nim 
obracała się wyłącznie około „polskiego nie­
bezpieczeństwa". Ministrowie w-iajemme win­
szowali sobie, że tak się gorliwie niem zaj­
mują; ministrom tego samego winszowali ha- 
kat.ystvozni posłowie. Kanclerz równo dzie­
sięć rr,zy podziękował ministrowi skarbu za 
to, że pomimo złego stanu finansów p&ńslwo- 
wyob zdołał wydobyć tyle pie’ . ędzy na anfci- 
poliką gomodarkę. Łatwo zdobyć, kiedy się 
jednocześnie projektuje dożą pożyozkę na po­
krycie niedoboru 1 — i nie na powinszowania 
zasługują ministrowie, ale na nazr-ę niesłyoha- 
uie lekkomyślnych i zarazem zaoietrzewionyoh 
ludzi. Fodozas pierwszego ozytania budżetu 
rozprawiano tylko o „polsk.em niebezpieczeń­
stwie". Ono tylko ismieja dla łyusaków, a 
więcej nic. Wszyscy po kolei ministrowie za- 

^wnlali uroozyśoifc, żc ani -ic w głowie tępić 
Polakow, lecz muszą przec.ei pópieraó ni -m ■ 
OBiyznę. Ale to jest tylko gra słów, bo kto 
jednyoh milionami wspiera, ten przez to snino 
innfoh osłauia, tembardziej, że kos/ta takiej 
gospodarki na wszystkioh obywateli ról 10 
się rozkładają. Wzmacnianie niemczyzny jest 
zwalozaniem polskości pieniędzmi jjoc* thowe- 
mi, skł&danemi także przez Poiaków. S.uszuie 
też powiedział poseł Głębocki, że ten budżet 
nie powinien się nazywać państwowym, lecz 
jedynie antipolskim. Mógłby jednał dodać 
ten m ówoa, że zarazem jest to buażet de­
moralizujący ludzi, bo kto z nich, jeno ohoe 
otrzymać zasiłek z państwowego skarbu, me 
na to jedyny sposób: musi w swej okolicy 
wynaleźć polskie niebezpieczeństwo. Opowia­
dają w Berlinie, że poslępowieo Keruth prze­
praszał na korytarzu sejmowym posłów pol­
skich, iż wygłosi mowę antipolską, ale musi 
to zrobić, bo swym gdańskim wyboroom przy­
rzekł wyrobić zasuek dla tamtejszy oh urzę­
dników. To charakteryzuje stosunki, wytwo­
rzone przez hakatyzm. O we prawie półdwu- 
uasta miliona marek ntouą niemal wyłącznie 
w kieszeniaofi rządowych hakatystów, bc opróoz 
60-oiu tysięoy na przygotowi nia do budowy 
królewskiego pałaou w Poznaniu i oprócz 400 
‘ysięoy na wzmesieuie koszar dla nowyoh za- 
ióg, które będą przeniesione do Wielkopolski, 
cała reszta kwoty rozdzieli się na dodatki do 
Urzędniozyoh i nauczycielskich pensyj, n» do­
my i fcy pna ursędnioze, na Donsyonaty dla 
uzieoi urzędników i t. d. Aby z tyuh dodat­
ków nie skorzystali Polaoy, którzy j »szo-e 
gdzie niegdzie pozostaią na jłużbie rządowej, 
będą oni - wszysoy przeniesieni do Nienreo. 
Jeżeli ci ludzie dotąd się utrzymali na 
swyoh stanowiska ih, to z pewnośoią są ślepi i 
głusi na wszelkie son wy narodowe, a zatem 
pójdą na obczyznę jedynie dlatego, że są Po­
lakami. Obraohowano, że jest ich prawie trzy­
stu przy wszystk oh r&zeiL kolejach w W teiko- 
polsoe: od Wielkanocy oędą oni służyli w
W e8tlalu. Nawot budrików przeniesiono.

Antypolska tendencja bu&żetu, który w 
pifrwszem ozytsmiu nie natrafił na opór po­
słów, przekonał" Koło polskie, ze nie ma te­
raz żadnej nadziel na ohudr.enie ozyjegokol- 
wiek sumienia w sejm'e i ze zate*!* daremne 
byłyby polskie mowy. Złożyło tedy na pi­
śmie dekiaraoyę, iż się usuwa od obrad nad. 
sprawozdaniem komisyi kolonizaoyjnej. Głosi 
onn w tom ośw;adozemu, odozytanem w sej­
mie, że „zewsze protestowało przeoiw ustawie 
knlomzaoyjnej, którą uważa za niesłychane na­
ruszenie podstaw równości obywatelskiej i kon- 
stytucyi*.

„Ta ustawa wyklucza wielką część oby­
wateli, mianowicie oałą ludność polska od 
ekonomioanyon torzyAoi kolonizaoyi, a równo- 
oześnis zmusza tę ludność podatkami do opła­
cania kosztów wypęazania jej z ojczystej gle­
by; podkopuje najprostsze zasady prawne, a 
zatem jest w ogóle niegodna cywilizowanego 
państwa“.

Dalej deklaraoya wykazuje, że san rząd 
pruski uwaz t tę ustawę za niemoralną, albo­
wiem „powoazenie jej opiera się bądi na nie- 
szozęśoiu jednostek, bądź ne ioh słabym oha- 
rakterze. Jakoż ta ustawa nie zmierza do u- 
moralniania ludzi, lecz owszem, proteguje u- 
paaek oharakterów". Lubo kodeks karny za­
kazuje gier hazardowych, to jednak twóroa 
komisyi kolonizaoyjnej Bismark przy pierw- 
szem uzas .dnieniu tej ustawy zaleoał polskim 
ziemianom, aby po sprzedaniu folwarków prze­
grali otrzymane pieniądze w Monako. Szu- 
i rawską 'e^t ustawa, która spekuluje na uiemn i 
ry»y charakteru ludzkiego.

Deklaraoya końezy się słowami: „Czuje­
my się wreszcie w obowiązku zapewnić, że 
siła żywotna i pnoenci e narodowe Polaków, 
ztórzy jaj  każdy naród istnieją z łaski Bożej, 
dostarczą dowodu w narzuconej tenm naro­
dowi walce o byt, iż płonne i bezmyślne są 
usiłowania, zmierzające ao wytępienia go, a 
stanie się to nawet w takim razie, jeżeli w tej 
waloe przemoc państwowe, użyje możli ? ie naj- 
siożsŁyoh środków".

Z Koła polskiego.
(Telegrant „Przeglądu").

Wiedeń, 3 kwietnia.
Ra wstępie wczorajszego posiedzenia pre­

zes J a w o r s k i  oznajmił, że galioyjski W y­
dział krajowy przysłał Kołu podziękowanie za 
starania jego w sprawie upaństwowienia kolei 
Północnej. Następnie omawiano szereg spraw 
krajowych. K  . S a p i e h a  domagał się zało­
żenia gimnazyum w Sokalu, na co minister 
Piętak odrzekł, że w programie Rady szkolnej 
,est założenie tej szkoły, ale dopiero w r. 19U5. 
P. Eug. A b r a h a m o  wio z wyraził żądacie, 
ażeby pogorzelcom w Galicyi sprzedawano po 
oenie zniżonej drzewo buduloowe l lasów rzą- 
dowyoh. W  sprawie tej uchwalono wysłać dc 
min-stra rolniolwa delegację, w której skłat* 
weszli pp. Eug. Abrahamowioz, Dzieduszyoki i 
Dulęba. — P. Potoczek żądał wybrania komisyi 
w sprawie zmiany ustawy służbowej, gdvż 
8łużbodawoy nie mają dostateoznuj upn ki. Mi­
nister P i ę t a k  zwruoa uwagę, że sprawa ta 
nalbży do koupetenoyi Sejmu.

P. R a p o p o r t  wniósł, aby Koło wy­
jednało u ministra kolei ulgi na kolejach dla 
rmigran ow, a p. K o ł i s o l i B r  prosił prezesa 
Jft-jrcrtLiego, ażeby skłonił ministra spraw w e­
wnętrznych do brania adziału w posiedzeniach 
komisyi agrarnej, gdzie omawiane są ważne 
kwestye dotyoząoe emigraoyi.

Z  kolei omawiano kweutyę stanowiska 
Koła w dzisiejszej dyskusyi w parlamencie w 
sprawie znanego rozporządzenia ministra woj­
ny co do ligi uitipojedynkowej. X . P a s t o r  
prosił, aby poleoono n u  przemawiać w imie­
niu Koła. Uchwalono jednak pozostawić jemu 
jakoteż wogóle członkom Koła swobodę prze­
jaw iania w loj aprawie w pełnej Izbie, ale 
w imieniu własnem, nie zaś w imieniu Koła.

"Wreszolc uchwalone wezwać rząd do zni­
żenia oeny soli kuchennej.

Zadąsany modernista.
Ankieta, którą warszawsk) Kuryer teatral­

ny rozpisał w sprawia literatury pessymisty- 
ozno-pornografioznrj, rtaia ię erzyczyną sł-an- 
daliku literaokiego który byłby oburzająoym, 
gdyby nie był troobę śmiesznym-

Jak wiadomo, w ankiecie owej włcpI i- 
dział Banryk Sienkiewicz i wypowiedział tasie 
zapatrywanie:

„Raja pojawia się tylko w pewnyob po­
rach roku i nie wypełnia oałkowioie żyoia na­
wet zwierzęcego, tembardziej więc nie może 
wypełnić ludzkiego. Z logc względu kierunek 
oparty wyłącznie na pornbatwie, jest nietylko 
szkodliwy etycznie, ala, jiLo niezgodny z pra­
wdą i naturą rzeozy, wydaje mi się w znaczę 
niu estetyczuem naciąganym, nieszozerym, 
zetem bezwartościowym".

Jak widzimy, S :enkiewiez w tych krót-

kioh a jędrny oh słowaoh nie zaatakował ia 
dnej szkoły ani kierunku literaokiego, wypo­
wiedział tylko kanon bstetyozny, opartv na 
naturze rzeozy, a ważny po wszystkie czasy. 
Tymczasem jeden z najmłodszych adeptów 
t, z w. modernizmu, p. Stanisław Brzozowski, 
ozy to z oheci zdobyoiu sobń laurów hero- 
stratcwych w braku innych i ściągnięcia na 
siebie powszechnej uwagi, ozy to uniesiony 
werwą młodzieńczą, hałaśliwą, ale zaślepioną, 
wystąpił w warszawskim Głosie w obronie o- 
brażonego obozu „młodyoh" i zamiast rzeozowo 
polemizować z zapatrywaniem Sienkiewioza, 
zachował się jak zwykły uiioznik: obrzuci! 
zasłużonego pisarza grądem pospolitych obelg 
i odsądził go od przodującego stanowiska w 
literaturze i społeczeństwie.

„Ne zachowanie się takie — pisał p. 
Ilijozowski o Sieukiewiozu — n.e pozwoliłby 
sobie nigdy niefylko Petroniusz, ale nawet nieco 
fcrutalny połaniecki, a p. Zagłoba wtedy ohy- 
ba tylko, gdyby był p«dohmie)oDy“ . “.Można 
w elu rzeozy nie rozumieć — oiągnął dalej — 
człowiek kiżdy nawet jost na to rkazany, że 
od oewnego wieku przesfcaje rozumieć nowe, 
powstajioe naokoło niego życie; ale.... rzu­
cenie w twarz całemu pokoleniu obelgi, jest 
rzeozą oiasuej głowy, złej woli albo zaśle­
pienia, w każdym *ai razie jest rzeczą złe­
go smaku".

To są wymysły. A potem degradacya. 
Sieukiewioz, to — udaniem p- Brnozowskicgo 
— człowiek dla wielu jnż pokoleń obcy. Nie 
był nigdy tym, „który sumienia budzi". Ni­
gdy >m „przy ooytauin jago dzieł dusza nie 
rosła". Oeohowu*y go nnaiWnośó społeczna" i 
„obojętność względem najgłębszych duchowych 
zagadnień".

To też woła p. Brzozowski „dłoń jego nie 
może zdzierżyć buła y “ 1 I kończy, rozdziera­
jąc szaty : „niechże przynajmniej nie si ęga po 
brzękadła... To boli".,.

Ta żakowska napaść oburzyła wielu wiel­
bicieli Sienkiewicza i niektórzy z uioh, nie 
zwazająu na to, że Sienkiewicz jako pisarz o 
ustalonej, światowej pławie, właściwie żadnej 
obrony nie potrzebuje, ohwyoili za pióro, żeby 
skaroić niedowarzouego rycerza z sekty porub- 
czyków- I tak, znany warszawski fejletonista 
p. Rabski w Fary er i .  Warseamk m zwróoił u- 
wagę p. Brzozowskiego na to, że mija on się 
z logiką, skoro zwie Sienkiewicza „obcym", 
nie mogącym Brotamie  ̂ młodyoh, a tymczasem 
sam medawno na konKnrBie aramttyoznym w 
Łoazi otrzymał zc swój dramat „Mooarz" je­
dną z nagród od komitetu, w którym jako sę­
dzia zasiadał właśnie Henryk Sienkiewicz. A 
więc Sieni iewioz widocznie może rozumieć 
młode pokolenie i nie jest mu wcale oboym, 
skoro potrafi ocenić ntwór nawet takiego za­
ciętego moderni ity, jak p. Brzozowski — kon­
kludował fejletonista Kurye\ . Warszawskiego, 
dodając nadto przestrogę: , Bądi sobie nie-
wdzięcznym młody laureaoie, bc w waloe o 
idee, o kierunki, o hasła, z takiemi wa* tośoiami 
etyozneml ozyó się nie można; tu nie o pie­
tyzmie, o wy wztjmanienia się jest mowa, lecz 
tylko i wyłąoznie o logice twego wystąpienia". 
TymozPisem p. Brzozowski zamiast skorzystać 
z przestrogi fejletonisty, odpowiedział nowymi 
prubijaństwami, zachowując się przytem tak, 
jakby był męczennikiem nowego kierunku li­
terackiego, tytanem upokorzonym.

„Sędzio1 irle konkursowi — woła on — so­
lidaryzują się z panem Rabskim.. Gdybym 
miał jeszozu pieniądze, przyznane mi, jak) na­
groda, Zn mego „Mocarza", cisnąłbym je w 
twarz panom z komitetu.,. Ale ish nie mam. 
I ta niemożność moja, to upokorzenie, podwój­
nie wakuteK niemoźnośoi tej bolesne, zaciąży ó 
powinno na duszach komitetu honkursowegu, 
jako nowy i najoięższy wyrzut".

Czyli innemi słowy p- Brzozowski dał 
miedzy wierszami do poznania, że 3C ) rnbli, 
które otrzymał na łódzkim konkursie dramaty­
cznym to łapówka od Sienkiewicza za to, że­
by nie tykał jego wielkości A  przecież p. 
Brzozowski doskonale wiedział, n to wchodzi 
w skład komitetu, przyznającego nagrody, a

mimo to me poczytywał sebie. wówozas woale 
za ujmę stanąć do konkursu i przyjąć ni grodę 
od Bienklewioza, i dopiero gdy ją wyehspen- 
sował, zrobił tragiczną minę spętanego olbrzy­
ma, którego w imię obowiązków wdzięeznośoi 
pozbawiono nawet ruohów genialnej pogardy.

Ta odpowiedź p Brzozowskiego, pełna 
niesmacznych insynuaoyi, odebrała mu nawet 
sympatyę tych, którym się z początku podo 
tałt zuchwałość jego wystąpienia. Poznano, że 
młoda literatura znalazła w osobie p. Brzozow­
skiego bardzo lichego obrońcę. „Potrzem ;,e- 
dnak uwzględnić — pisze w Kuryeree warszaw­
skim p. Rabski — że p Brzozowski ma lat 24 
ZąbKowanie In eraok e ma swoje prawa i swoją 
logikę, a że tam czasem człowiek zniecierpli­
wiony weźmie taką szozypawkę w dwa palce 
i o ziemię rzuci, to zaiste nie ozym tego, jak 
Herod, mordująoy niew niąrke, z obawy przed 
Mesyaszem Gdyby taki. Mesyasz literatury na­
rodził się wśród młodych, drźąoemi rękoma 
splótłbym mu wienieo laurowy, ale dotychczas 
słyszę tylko wrzaski i wymyślania, nie widzę 
jednak gen msza. Gdybyi jaki nowy Sfowaoki 
i Miokiewicz stanęli do walki, „jak dwa na 
słońcach swyoh przeciwnych bogi", o! z jakim 
zaohwytem rzucałbym im kwiaty pod stopy ; 
ale gdy na jednem słońca stoi wielki Sienkie­
wicz, a na drngiem, siedź1 mały Brzozowski, 
lnb ktuś w tym rodzęju, i deklamuje: „Precz, 
obcy człowieku!" — to drsmst potężny staje 
się operetką pospolitą. Przedewszystkiem, mło­
dzi panowie, trzeba naprawdę coś wielkiegu 
stworzyć, a potem dopiero degradować krótów 
i książąt poezyi. 77j ułatwiacie sobie robotę: 
Naprzód degradujecie, a potem, zamiast dzieł 
prawdziwie wielkich, dajecie nam figę lub tro­
chę świccideł fosforyzowanych*.

W  pcduimych mniej więoej słowach od­
parli blagierską napaść p. Brzozowskiego i inni 
literaoi warezawsoy, a aforyzm Sienkiewicza o 
pornbstwie w literaturze, afoiyzm tab bardzo 
trafiająoy w sedno rzeozy, jest teraz na ustach 
wszystkioh jako klasyczna formułz, okieśla.ąja 
nicośo pornograficznego kierunau w literata 
rze. Zapytane jeszcze tylko p. Brzozowskiego, 
kto mu dał prawo występowania w imieniu 
oałe; młodej polskiej literatury ? Przecież dzię­
ki Bogn w tej literaturze płyną prądy nietyl­
ko brudne, ale czyste, zdrowe i świeże, a p. 
Brzozowski miał prawo bronić tylko Przyby­
szewskiego, tego patrona sekty porubezyków. 
Tymczasem p. Brzozowski pomitszał grooh z 
kapustą i chcąc mieó bądź co ąvt po swojej 
stronie jakieś znane a dla publiczności sym 
patyozne nazwiska, przytoczył, żc Sienkiewiuz 
jest obcym nietylko dla Przybyszewskiego, 
ale nawet dla t&kiob ludzi, jak Świętochowski, 
Krzywicki, Przesmycki, Żeromski i inni. Ale 
nr. to powiedziano ze wszystkioh scron: vetc I 
Bo wprawdzie wszysoy ci pisarze mogą się 
pod względem teoretyoznym nie zgLuzać z 
Sienkiewiozem, ale żaden z nioh nie należy 
do sekty porubezyków i Przybyszewski jest 
im z pewnośoią birdziei obcy niż Sienkiewicz. 
Cóż ma np. wspólnego ogromną miłością 
nędzy przepojone serce dra Jady ma z „Ludzi 
bezdomnych" Żeromskiego z bohaterami „Zło­
tego runa", pogrążonymi w egoizmie eroty­
cznym ? A  przecież młodzi powieśoiopisarze, 
jak Żeromtki, Reymont, Daniłowski i inni, 
pomimo, że w utworach «woich obierają nowe 
tematy, mimo to pod względem teohniki po- 
wieśeiopisarskiej są wszysoy uczniami Sienkie­
wioza. Bo wogóle urokowi b ’jąoemu z dzieł 
Sienkiewioza, nikt oprzeć się nie może i ci 
nawet, oo go na pozór nie uznają, są po ci­
chu uozniami jego. Mówić zaś. że Sienkiewi­
oza cechuje „obojętność względem najgłębszych 
duohowyah zagadnień", to już doprawdy dzie­
cinne zaślepienie. A  któż pierwszy z Polsce 
Tozstrząsał kwestye najmodernistyczmejsze jak 
nie Sienkiewicz, autor „Bez dogmatu* i „Ro­
dziny Polanieokloh ?

Wszafcże w obu tych powieśoiach dotknął 
ob strun tak głęboko ukrytych w duszach 
ludzki ah, jt kby tego nie potrafił uczynić ża­
den z modernistów k la p. Brzozowski lub 
Przybyszewski. Wszakżeż Płoszowskiego mo­

żna uważać za pierwowzór polskiego dekaden- 
ta. posługującego się hasłami iinportowanemi 
z zagranicy, ale o ileż Płos»owski szlachetniej­
szy jest od bohaterów pornografii moderni­
stycznej. Sienkiewicz udowodnił, że duszę 
współczesnych ludz: rozumie nawskróś żewięo 
nawet dekadentóe pojmuje, skoro icb z tak 
fotografiozną wiernośoią odtworzyć potrafi, ale 
on sam ddkadentem być nie potrzebuje, bo je ­
go umysł ogarnia daleko szersze widnokręgi 
w których kwestya dekadencka jest tylko je - 
diym  zakątkiem. Sienklewioz rtadko zabiera 
głos w kwestyaoh wspólczssnyoh, trzyma sî  
zdała od zgiełku modernistów, ale jego mil- 
ozenia nie należy uważać za oznakę „obcości", 
bo nikt przewidzieć rie mote, co jego potężny 
talent jeszcze stworzyć zdoła, a wszysoy w le- 
my, że gdy on powraca ze swych wędrówek 
w przeszłość i czerpie tematy z teraźniejszości, 
to daje dzieła tak gięrokie i na wielzą skalę 
zakro"on« jak „Bez dogmatn" lab „Rodzina 
Połanieckich"

Napijać kilkadziesiąt tomow, zelektryzo­
wać Europę, zapalić miliony dnsz ludzkich, wy­
rzeźbić g&leryę ypów, błyszoząoyoh jak dro­
gie klejnoty w literaturze wszechświatowej, do 
tego potrzeba wielkiej twórczości, wielkiej pe- 
ezyi i wielkiej oraoy. Ale rbv stanąć u stóp 
cudzegc piedestału i krzykrąó : „PreoL z Sien- 
kiewiozem!" do tego trzeba tylko dnżo efronte- 
ryi i złego serca,

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 3 kwietnia.

Zainteresowanie, rozbudzone wśród ra­
dnych sprawą teatralną, widocznie zaczyna się 
zmniejszać i coraz bardziej ostyguć, bo na wczo­
rajszym posiedzeniu Rady miejskiej, poswięoo- 
aem dalszemu oii.gowi dyskusyi nad sprawozda­
niem kori;syi teatralnej, zjawiła się stosunko­
wo dość szczupła liczba ojców miasta, a i ca 
i ■ miarę zbliżania eię godziny 10 tej ooraz bar­
dziej copriała. tak, Ż6 gdy prezydent zamykał 
posiedzenie, znajdowało się na cali mniej wię- 
ueJ pięćdziesięciu radnych. Także i na gale­
ry ach, irzei naozonvch dla publiczności, było 
■'ozora, dość przestronnie. "Widocznem jest z 
tego, że tak radni, jak i pewra część publi­
czności. są zbyt długiem jnż, bo dwudniowem, 
trwaniem dyskusyi teatralnej mudzeni, wobec 
rzego pow;tają zapewne zakuńozenie tej dys­
kusji na posiedzeniu dzisi< jszem z tem większem 
zadowoleniem, że już dyskusys wczorajsza nie 
przyniosła prawie nic nowego i obracała się 
głównie około tego, oo mówiono w pierwszym 
dait obrad nad sprawozdaniem komisyi tea­
tralnej.

Pierwszym mówcą na posiedzenia wczo- 
rajszem był p. M e k n a z .  Przemawiał on 
przeciwko wnioskom kom’ 3yf teatralnej, a za­
czął swoje wywody od zaznaczenia, że oała 
dyskusya dotyohczasowa sprawia wrażenie, iż 
komisya, pewna będąc — niewiadomo tylko, 
na jekiej podstawie — zwycięstwa, nie troszozy 
się już nawet woale o przytaczanie dalszych 
argumentów na poparcie sformułowanych przez 
siebie wniosków. Do tej pory wypowiedziała 
kemitya w tej sprawie właściwie dwa tylko 
argumenty, z których jedeD podnosi, że aon- 
trtkt obecny gminy z p. Pawlikowskim gmi­
nę kompromituje, drug zas rozwodzi się „per 
latum et longum" nad brakiem etyki w tym 
kontr&koie. Zdaniem mówcy, obydr a tr argu­
menty nie ma,ą żadnej podstawy, nie sili się 
jednak nawet na abnimie ich, bo spotkały się 
one z należytą odprawą już na posiedzeniu 
wszorajszem. Pod jednym tylko względem nie 
może się mówoa powstrzymać od wyrażenia 
swego zdziwienia. Oto dziwi go obojętność, z 
i rką traktowano n edotrzymy wanie przez p. 
Pawlikowskiego warunków kontraktu. Toż 
przecież to rzecz jasna, że gdy p. Pawlikow­
ski uchylał się od wyrów minia pierwsze’ zaraz 
zaległości, pre lydyum i komisya teatralna po­
winny były od rczu wystąpić przeciwko nie­
mu z całą energią i przypomnieć mu, że. przy- 
jąwszy na siebie przea podpisanie kontraktu 
obowiązki, pow.nien postarać się o ich wy-

40)
Zmarnowane życie

Powieść współczesna
przez A ryę-

(Dosończenie).
Oo za męczarnią był dla mnie dzisiejszy 

w ieozór, o którym sądziłam, że przyniesie mi 
kusa promiennyoa chwil, do  spędzę go w „J®" 
go* towarzystwie. Przeszłam w nim oałą skalę 
dysonansowych wzruszeń; jak gdybym była 
klawikordem, w którym każdy klawW wydaje 
fałszywy dźwięk Gdy Zygmnnt był w«sół. 
żartował, czułam arazę do niego, bo nie har­
monizował wtedy z mym stanem dn»jy Gdy 
siedział oiohy, zamyślony, pode.rzywałam, że 
jest n /ś lą  u „tamtej" w Zabłutowie i pory­
wała mnie szaiona zazdrość, o której dotąd n ę 
miałam pojęcia- Moje nerwy były w oi^głem 
napięcia, tak, ze uczułam pewną ulgę gdy od- 
jeohal wreszcie. A teraz znów ta bezbrzeżna 
tęsknota! Czu,ę, że bez niego żyć nie potrafię 
i tylko śmioró ulży n imt cierpieniu.—Jej nie­
strudzony mórg nie dawał jej spokoju i mę- 
ożył ją coraz bardziej roepaczliwemi myślami w 
tych dfugioh noonyoh godzinaoh, które wyda­
ją się wiecznotrwałe. Opróbi tego oierpiała fi- 
zyoznie. Po gorąezoe ni itąpiły zimne dreszoze, 
w oiągu których dzwoniła zębami: a potem 
zuowr straszne, piekielne gorąor ;akbt rozfc. ■ 
piona lawa prze^wająoa się d o  jej ciele. Ale 
ten przerażająoy stnn fiayozn;' nie zatrwożył

jej woale. Przeciwnie, czeka — uo dalej będcie, 
z obojętnością osoby, która wie, że umrzeć mu­
si, bo takie jest jej przeznaczenie. Myśl śmier­
ci prae41r,daje ją bez ustanku przez cały wie­
czór i nie opnszcza ani na chwilę. Nadaje jej 
to nawet pozorny spokój i dlatego brak u mej 
niatoiyuznyoh napadów bolu, głośnych wyrze- 
kań żaln, bo wie gdzie dąży. Ala dotąd nie 
zastanowiła się w jaki sposób śmierć znajdzie, 
ozu | f tylko, że to nastąpić musi Ma wrażenie, 
ie  leci w przapaść i mo jej zatrzymać nie 
zdoła. 1 ńnown UDływają kwaudranse, godziny 
strasznej nooy pełnej niewysłowionego cier­
pień*. .! .

Nagle Teosie podnosi się z posłania i po- 
ę&yna ssukaó na stoliku marmurowym oko', 
łóżka morfiny, która leży tam przygotowaną 
E T.cWndu bezsennych nooy, i«kie spędzała 
estatniemi ozasy. Ale o~y to w sku.ek roztar­
gnienia, lub też gorąozkowsgo obłędu zażywa 
dzisiaj tak nadzwyczajną dozę?

Po chwili głowa jej opada na koronkowe 
poduszki i narkotyczny seń bierze ją w swe 
posiadanie. Leży teraz cicha,, spokojna, niby 
umarła, a po "ei znękanej twarzy błąiia się 
nawet blady pół uśm eszek. Bo ma śliczne wi­
dzenia. Zdaje jej się, że drzwi sypialni otwie­
rają się z oioha i wchodzi pi^ea nie Zygmunt. 
Rozgląda się dokoła, zbiiła i klęka przy jej 
łóżku. Co za oudne słowa m tośn płyną z jego 
ust! Zapewnia, że kocha tylko ją, nikogo wię­
oej na świeoie i że razem pojadą daleko po za 
świat i ludzi. To wszystko nieprawda, co sły­

szała o jegu małżeństwie, mówił amyślnie, że 
się żeni, żeby s-myl ó brata i matkę. Czyi mo­
że kochać inną, kiedy zwiąnaay jest z nią tym 
jednym pooałunKiem na całe życie? Tę plotkę 
wymyśliła nieohęó złych, niepoozoiwyoh ludzi, 
którzy zazdroszozą im ra^u na ziemi, jaki 
stworzy dla nici...

— Dobrze, najdroższy — szepoze w narho- 
tycznym śnie zbielałem i usty młoda kobieta, 
garnąo się w jego objęcia — tylko przedtem 
z»gaś ogień na mnj głowie, bo spłoną moje 
oudre, popielate włoay, Któremi się pieścisz i 
odsuń ostry nóż, wpij&i-,oy mi sie w seroe, bo 
to boli, strasznie boli...

Nagle, wśród miłosnej wizyi krzyknęła 
przeraźliwie, ohwyoiła się obiema rękami za 
serce .. i żyć przestała.

Zbyt w>elka doza morfiny Dodziałałr za­
bójczo na jej organizm, wysilony gorączką i 
nerwowem rozdrażnieniem, sprowadziła ane- 
wryzm seroa i uwolniła tę biedną męczennicę 
od doozesnych katuszy. Zaś nagłe działa­
nie narhotyoznej trucizny należy przypi­
sać także w pewnej mierze tęsknocie za śmier­
c i  i zn pełnemu brakowi oporu żyoiowego u tej 
młodej nieszozęśliwej istoty. Bc jest to rzecz 
powszechnie znana, że ochota ao życiu ,est 
potężrym czynnikiem chroniącym najskute­
czniej orgar nm  każdej żyjącej istoty od 
zguby.

Tymczasem na dworzo poczyna już dnieć. 
Gwiazdy gasną stopniowo, a na wschodnim

widnokręgu nieco nabiera różowej barwy^ jak­
by zapalało się na wewnątrz tysiącznerr i 
światełkami. Bo po wczorajszym wiosennym 
deszczu zapow tada się na dzisiaj oudna pogoda. 
Taki deszcz na wiosnę, to prawdziwy czaro­
dziej, bc pobudził do nowego życia oałą p-zyrudę 
w parku w Ruakaok. Trawniki zam&iły się nie 
na tarty jasną zielenią i nęoą w-rok ozurują- 
ca świeżośoią, oo to nie zaznała jeszcze ani 
niszoaąoycli wpływów kurzu, ani gorących po­
całunków słońca Zaś potężne konary drzew, 
zaglądające do sypialni Teosi przez szerokie 
weneckie okno. obsypane są bogato pączkami 
listnemi. W  powietrzu zapanowała wiosna, 
urocza bogini, która oprócz poetycznych arcy­
dzieł ma na swojem sumieniu niezliozont, mro- 
gośó niendałyon hymnów skomponowanych w 
godzinach zaohwytu przfez rozkołysane jej 
czarem dusze luozkie. Ale przy lasnych to­
nach świeżej rezrodos ej natury tein j&skrawiej 
odbija to, oo przeznaczone jest na zatratę, co 
jest nikłe i co g iW  mUti: z biaku sił życio­
wych, ozy to z wrod-sonej nieudolności do ży- 
ci t lub też ze zgrzybiałości wiekowej. Bo ka­
żdy twór na zionb ma swoje niezależne indy 
widualne przeznaczenie. Zaś ów żywy kon­
trast bndząobgo się zwyoięstwa życia c ok za­
głady jaką przynosi śmierć, co najprzykrzej- 
szy, najbardziej przygnębiający widoh

Jednak ta m.oda, piękna kobieta, zwarzo- 
na walką życia, które dla jej delikatnej, wy­
pieszczonej natury było zbyt nieoględne i za 
surowe, nie sprawia w zmierzohu porannym

przykrego wrażenia. Jej wydłużona postać, le­
żąca w pełnym stroju na łóżku, nasuwa mysi, 
że ta strojna dama nie chciała sobie zadać 
trudu zmiany inaiety i odpoczywa po rozko­
sznej zabawie. Dług1 tren jej jedwabnej sukni 
koloru „fraise ćoraiće", zwisa aż na ziemię na 
Wzorzysty kobierzec, przed łóżkiem. "Widać pc 
bogatem, zbytkownem, umeblowaniu jej sy 
pialnej Komnaty, że jest- to jedna z tych 
uprzywilejowanych istot, dla któryob żyć i 
usypiać w jedwabiaon nie jest grzechem, bc 
to zależy tylko od ioh fantuzyi.

Oo za wdzięczry temat dła artysty mu­
larza przedstawia ta niby usDiona młoaa ko­
bieta ! Bo krótica agonia nie zeszpeciła woale 
jej idealnie pięknej twaruy, a wieozne ukoję 
nie nadało oudnym rysom posągowy wyraz ka­
miennych, rzeźbionych obbezy, Tylkc sztywna 
niernonomośO postaci i zbyt jednostajny wy­
raz twarzy, której biai znam.ennei ruchliwo­
ści żyiącyoh istot, ozyni ujemne wrażenie, 
przypom.nająo strojnie przybrane woskowe 
lalki, wystawione za wforyną eleganokieb skle­
pów z zabawkami. A le  dla t« młodej istoty, 
Itórej życie złamał pierwszy Sól sercowy, jest 
jnż rzeczą obojętną zewnętuny wygląd, bo 
duch jej uwolniony z oielesnych pęt, poszedł 
sznkać lepszy oh, litościwezyob krrin.

KONIEC.

Niezwykła sposobność!!! WyspFAetfa-t
lerskioh, złotych, srebrnych.

t o w a r ó w  in h i -  m ęsk ich , i  d a m s k ich  zio
•* tych, srebrnych, stalowych i niklowych oraz

Chińskiego srebra po cenach fabrycznych

w fiandiu pod firmą

Ju lian  S t r z e le c k i
Lwów, R ynek 45.
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pełnienie. Skoro zaś ani prezydyur ani ko­
misja tego nie uczyniły, to teraz, gdy zale­
głości p. Paw Ilkowskiego* stały się nieśoiągal- 
ne, odpowiadać za to powinno i prezydynm i 
komiaya. Wogóle oała anrawa przedstawia się 
obeonie w ten sposób, że w poszukiwaniu 
swoich słusznych pretensyi na p. Pawlików- 
jkim powinna Dyó Rada miejsca bezwzg.ędna, 
Prawo do pewnej względności miałby p. P".wli- 
towski jedynio w takim razib, gdyby był np 

po pierwstym reku swojej dyrekoyl zaapelował 
do Rady o poczynienia mu jakichś nlg w przy- 
jętyoh W kontrakcie warunkach. Tak się je ­
dnak nie stało P. Pawlikowski przez oale 
dwa lata nio a nic sobie z kontrakt! nie ro­
bił, lekceważył zobowiązania swoje n Każdym 
krocn i dopiero, gdy zobaczył, że ile  z mm, 
przychodzi do Rady z prośby o darowanie mu 
tego, co skutkiem niedołężnego prowadzenia 
teatru straoił. I oto ieraz, gdy trceżwo my- 
śląoy ozłonkowie Rady o darowiźnie takiej 
całkiem słusznie ani naweó słyszeć nie ohoi|, 
komisya wyjeżdża ze swoimi argumentami o 
braku scrony etycznej w zawartym z p. Pawli­
kowskim kontrakcie dzierżawy. Skąd ? Dla­
czego? Miejmy etykę przy wyborach, miejmy 
etykę w uwzględniania słusznych żądań urzę­
dników naszyoh, domagających się od szere­
gu lat polepszenia bytu, ale w tym wypadku 
podnoszenie zarzutu nieetyoznośoi jest oo naj- 
ninie’  nie na miejscu.

Ogółem, sałe postępowanie komisyi te­
atralnej w tej sprawie jest doprawdy dziwne. 
Sprawia ono wrażenie, że kumisya uhoe posta­
wić koniecznie Ra<lę w położeniu przymuso- 
wem. nie pozwalająoem pod żadnym warun- 
k.em na rozwiązanie z p. Pawlikowskim kon­
traktu. Śwladozy o tem, między innymi, fakt 
zakwalifikowani i oferty p. Hellera do rzędn 
kwestyi nieaktualnych. Mówca nieaktualnośoi 
tbj oferty nie może zrozumieć, jest owszem 
zdania, że jest ona pod kużdym względem nie- 
tylko aktualna, ale nawet bardzo aktualna. 
(Głosy: Bardzo słusznie!) Dziwi także mówcę 
gotowość, z jaką komisya ustanawia czynsz 
dzierżawny w mającym s.ę na nowo zawrzeć 
z p. Pawlikowskim kontrakcie ds kwotę 24U0 
koror roozn e. Dlaczego nie 2400 hal. ? Gmina 
dopłaca obeonie co roku do teatru 136.000 K., 
cóż więc wobeo takiej sumy znaczy tak nie 
znaozna urna, jak 2400 E i Jeżeli już darowi­
zna, to n.eohże ona będzie całkowita! Mcżemy 
dopłaoaó do każdego widza teatralnego — obli- 
ozająo ogół pablioznośoi teatralnej we Lwowie 
na 10.000 osób — 13 K. 60 h., to cóż znaczyć 
może dla nas puszczenie teatru naszego p. Pa­
wlikowskiemu za darmo, lub za z400 h.!

Z kolei krytykował mówca punkla 11 i 
12 przedłożonego Radzie przez komisyę tea­
tralną nowego kontraktu, w któryon mowa jest 
o zniżeniu oen miejso w teatrze miejskim. 
Przy tej sposobnośoi uczynił ze wszech miar 
trafną uwagę, dlaozego komisya nie przedło­
żyła Radzie gotowego już projektu owego zni­
żenia oen miejsc. Komisya pcw m a  to była 
stanowozo nozynić, gdyż — jkk uozą poczy­
nione w tej mierze w iągu dwóch lat ostat- 
nioń doświadczenia — pojmuie ona to zniże­
nie oen oo najmniej oryginalnie. Podwyższa 
jedne oeuy miejso, a drugie zniża, i na odwrót, 
a to przecież — przyzna każdy — nie nazy­
wa się zniżaniem oen miejso w teatrze, bo 
zniżyó oeny miejsc, znaczy zniżyć wszystkie 
bez wyjątku

Co do sposobu prowadzenia teatru przez 
p. Pawlikow-Iiiegu, to zasługuje on aa surową 
naganę. Wszyboy rozprawiamy głośno o tem, 
że teatr jest instytuoyą wyohowawozą i że po­
winien staó na straży ideałów narodowych, a 
zdaje się — przynajmniej pewna część 
nas — nie zwraca nawet uwagi na to, że 
teatr nasz pod obeonem kierownictwem zada 
nia swego ani pod jednym, ani pod drngim 
względem nie spełnia, mimo, iż jest co aż na­
zbyt chyba widoozuem.

Zbliżająo się ku końcowi swoich wy we 
dów, wyraził p. Makasz zdanie, że traktowanie 
sprawy <eatrn przed załatwieniem sprawy bud­
żetu gminnego uważa za rzecz niewłaśoiwą i 
nie na czasie. Naprzód przekonajmy się o sta­
nie finansów naszego musta, a pot=m dopiero 
będziemy mogli debatować nad tem, ozy wolno 
nam istotnie marnotrawić grosz publiczny na 
dogadzanie fantazyom p. Pawlikowskiego. Ta- 
jemuioą zaś to chyba nie jest, że nasza gospo­
darka gminna znajduje się w stanie rozpaczli­
wym, z przyczynił się do tego stanu także te­
atr, którego kosztorys budowy znaoznie prze- 
Kroczono. Lsoz to należy do niepowrotnej prze­
szłości, rozwodz.ó się w 'ęo nad tem, oeemu 
przypisać to przekroczenie kosztorysu budowy 
teatru, ua nio się nie przyda. Inna rzeoi! z żą­
daniem p. Pawlikowskiego, ażeby odpisać mu 
zale&łośoi. Nad tą sprawą trzeb się poważnie 
zastanowić, bo, skoro już przekroczono nieo­
patrznie pierwotne koszta wzniesienia gmachu 
teatralnego, nieohże nikt od gminy n.,1? żąda, 
ażeby łożyła na ten teatr dalej, w nieskoń- 
ozonośó.

Przemówienie swoje zakończył mówca po­
stawieniem wniosku, ażeby spiawę teatru od­
roczyć do uchwaleniu badżetu gminnego na 
rok 1903.

Następnym mówoą, zapisanym do głosu, 
był prof. dr. Radziszewski, przed nim jednak 
zabrał głos w kwesty! sprostowania r -ektóryoh 
zarzntów, w przemówieniu p. Matusza podmę- 
sionyoh, dr. M a ł a c h o w s k i

Ponieważ mianowicie p Mi kusz powtó­
rzył w przemówienia swe jem zarzut, że p. Pa­
wlikowski me w Radzie tajemnych wspólni­
ków, i żądał odparcia tego zarzutu, dr. Mała­
chowski uznał za stosuwne kwest.yę tego za­
rzutu wyjaśnić. Ograniczył się jednak tylko do 
stwierdzenia, że wyjaśnienie jest tu zbyteozne, 
gdyż na zarzut powyższy wystosował p. Pa­
wlikowski na ręoe prezydynm list, w którym 
zaprzecza kategorycznie, jakoby którykolwiek 
z radnych był z nim w opółoe. P. Pawlikow­
ski zaś — mówił prezydent miasta — jest 
człowiekiem honoru, któremu wierzyć się musi 
na s/owo.

Oo ao wyrażonego nrzez p, Mtknsna zda­
nia, że za zaległości p. Pawlikowskiego odpo­
wiadać powinno prezydynm i komisya teatral­
na, iw lad zył dr. Małachowski, iż o tem mo­
wy być nie może, gdyż na pokrycie ewentual­
nych zaległości służy złożona przez p. Pawli­
kowskiego przy podpisaniu kontraktu keuoya 
w kwocie 50.0C( aoron.

Wreszc e odpowiadał dr. Małachowski na 
zarzut p. Mabnsza oo do złego stanu fin. usów 
rriasta i oświadczył, że tak żlc nie jest, jak to 
powszeohriie teraz głoszą, i że nikt nie ma pra­
wa do twierdzeuia, iż gmina znajduje się nad 
brzeg’ ' c przepaści, bo przecież Lwów nie 3coi 
nad brzegiem żadnej przepaści.

Po tem małem intermezzo zaorał głos 
prof. dr. R a d z i s z e w s k i .  Wyjaśniał on 
przede wszy stkiem stanowisko, jakie komisya 
■aięła w sprawie odpisania zaległości p. Pawli­
kowskiemu, i określił je tak, że tam, gdzie zy 
skćw nie było, domagać się ich nie należy, 
wobeo czego żądanie p. Pf wliltowskiego odpi­
sania mn zaległości jest najzupełniej słuszne. 
Zresztą, p, Pawlikowski ofiarowuje na umorze­
nie tyoh zaległośoi swój inwentarz, który sta­
nowi przecież rzecz wartośoicwą, nawet bardzo 
wartośoiową. Z  kolei przeszedł mówca do po­
równania oferty p. Hellera z tem, oo rzekomo 
płaoił dotychczas p. Pawlikowski i z porówna­
nia tego wywiódł wniosek, że w stosunku do 
tej oferty płaoił p. Pa rlikowski za teatr o
40.000 koron więo' i Także i w razie przy jęcia 
wniosków komisyi teatralnej będzie p. Pawli­
kowski — zdaniem mówcy — płaoił znaoznie 
więcej, niż ofiarowuje p. HePer, bo, jeżeli zapłaoi 
za ozynsz 2.400 K. i sprawi ze 25.000 K. ro­
cznie inwentarz, to zapłaci tem samem o 3.400 
koron więoej, niż p. Heller, który oznaczył 
ozynsz roczny na 24.000 koron.

Otóż — mówił dalej dr. Radz.szewsk. — 
komisya teatralna, rozważywszy naprowadzone 
wyżej okoliozuośoi, postanowiła poczynić p. Pa­
wlikowskiemu a fc najdalej idąoe ulgi, a to 
jeszoza tem baraziej, że teatr nasz tak pod 
względem kulturalnym, i k i narodowym od­
powiada wszechstronn e swojemu zadaniu. Że 
zdarzały się nieraz sztuki słabsze lnb mniej 
w&rtośoiowa, winę z tego powoda ponosi nie 
dyrekoya, ale publiczność, Ltóra ma smak po­
psuty i na sztuki poważne i wartośoiowe 
uczęszczać nie labi. Również i pod względem 
moralnym teatr nasz spełniał zawsze swoje 
obowiązki i spełniał je dobrze. P.zy tej spo- 
sobnośoi wziął mówca w obrunę „Złote runo*, 
dowodząo, że zarzut niem.oralnośoi, podnoszony 
względem tego ntworn, jest niesłuszny, zaraz 
jednak potem oświadczył, że dla dzieci, pa­
nienek i wogóle młodzieży, teatr nasz n;e jest 
przeznaozony. Wogóle, teatr lwowski pod kie­
runkiem p. Pawlikowskiego przynosi nam za- 
szozyt prawdziwy, a to zarówno jako teatr 
pod każdym względem znakomity, a pod 
względem narodowym bez zarzutu. Wobec te­
go też poparł mówca wniosi. komisyi teatral­
nej i zalecał gorąco ioh przyjęoie, a zakończył 
swoje przemówienie oświadczeniem, że lepsze­
go dyi oktera dla teatru lwowskiego, uiż p. Pa­
wlikowski, nigdy uie znajdziemy.

Z kolei przemawiał wiceprezydent miasta 
p. C i n o h o l A & k i .  Zaznaczył on przede- 
wszystkiem, że wszystkie budżety inwestycyj­
ne gminy są dzisiaj bierne, a wśród nich figu­
ruje, także i na rok bieżący, teatr z urojoną 
kwotą 50.00C koron. Wiedząc o tem bardzo 
dobrze, a dbając jedynie o dobro miasta, mówoa 
domagał się tfa posiedzeniach komisyi teatral­
nej, ażeby, celem bodaj jakiego takiego ure- 
gulowniiia stann finansi v miejskich, oo się ty ­
czy teatru, skłonić p. Pawlikowskiego przynaj­
mniej do płaoenia przeznaczonej na utrzyma­
nie budynku teatralnego kwoty, ale domagał 
się zawsze bezskufeoznie. Upór komisyi tea­
tralnej względem wszystkich żądań, pochodzą 
oyoń od lndzi, którzy nie solidaryzują się z jej 
wnioskami w sprawie te»Łra, jeet naprawdę 
niezrozumiały, a tn rozchodzi się przeoież o 
dobro gminy, którego bronić należy przede- 
wszystkiem. Kom<sya twierdzi, że teatr nie 
może i nie powinien się opłaoaó.

Tak jednak — zdaniem m ówoy— nie jest, 
a jeżeli p. Pawliaowski nie umie raoyońalnie 
gospodarować, to niech ustąpi i nie narażr 
gminy na wydawane hroc* na swoje enspery- 
menty. Gdy tak dalej pójdzie, to p. Pawlikow­
ski, cncóbyśmy mn poczynili teraz nlgi, któ­
rych żąda, przyjdzie znowu za rok lnb dwa 
lata do Rady i znowu będzie ińę domagał, 
ażeby ma to lab owo darować, bo on to lub 
owo na teatrze straoił. A  skądże my przycho­
dzimy do tego ? Jeżeli gmina była niedawno 
do tego stopnia bezwzględną, że proce <owała 
Się z p Hellerem o kilka połamany oh krzeseł, 
dlaczegóż ma być do niemożliwości wzgiędną 
w .stosunku do p. Pawl;kowskiego, zwłaszcza, 
że ten p. Pawlikowsk. formalnie kpił sobie 
z przyjętyoh przez siebie zobowiązań, tak, że 
z kontraktu dawnego pozostały jeiynie strzępy. 
Jeżeli tak się rzeoz ma, to tc chyba rzeoz słu­
szne, ażeby z nim kontrakt rozwiązać i rozpi­
sać konknrs na teatr. Jest to zresztą wobec 
dzisiejszej gospodarki w teatrze miejskim nie- 
tylko wekszajem, ale koniecznem, bc gospo­
darka taka istnieć nie powinna. Że istnieje, 
w inę tego ponosi p. Pawlikowski, Który zdaje 
się nie dpac ani o interes własny, ani o interes 
gminy. Poangażowawszy legiony aktorów, zna- 
ozną część ioh trzyma bez potrzebnie, bo do 
grania ioh prawie że nie dopnszcza, a gażę 
przecież płacie mnsi. Dla przykładu powołał 
się mówoa nr p. Fiszera, którego p. Pawli­
kowski niedopuszczaniem do grania zmusił do 
ustąpienia ze soeny, przez co pozbawił publi­
czność artysty, dla talentu swego przez wszyst- 
kioh cenionego i kochanego. F, kich artystów, 
jak Fiszer, którzy ról nie dostają, jest w tea­
trze naszym mnóstwo; kto zaś winę takiego 
stanu rzeozy ponosi — dowodzić chybi, nie po­
trzeba. W  każdym ramę gmlnr* winną tn nie 
jest, nieonżeż więc p. Pawlikowski nie ma do 
nas żadnej pretensyi z powodu strat, poniesio­
nych jedynie dzięki dogadzaniu osobistym 
swoim 8yupatyom i antypabyom.

W  dalszym o'ągn swojego przemówienia 
omawiał p Ciuohciński stronę artystyozuą pro­
wadzenia naszego teatru przez p. Pawlikowskie­
go. Wywody jego w tym kierunku, nacecho­
wane wewnętrzną prawdą i głębokiem prze­
świadczeniem o wysokiem powołania teatru, 
silne wywołały wrażenie.

Nie będę się tu wdawał — mówił p. 
Ouohoiński — w krytykę teatru, bo ja pro­
stak, ozłowiek bez wyższych studyów, nie mam 
więc odpowiednich w tym względzie kwalifika- 
oyi. Wiem tylko jedno, że w narzem położeniu 
politycanem teatr ma do spełń> łnią przede- 
wszystkiem zadanie pielęgnowania naszyoh 
cnót i ideałów narodowych. My, indzie prości, 
Indzie pracy, tylko taki teatr znamy, tylko taki 
kochamy i tylko takiego chcemy. A ozy teatr 
nasz pod obecnym kierunkom spBłnia w tej 
mierze swoje zadanie ? Z ręką na serou mówię, 
że tak uie jest. Być może, że teatr nasz — 
jak twierdzą ladzie wykształoeni — stoi na 

y soi im pozion ie artystycznym, być może, że 
„hlnbę nam pod tym względem przynosi, ale 
tc, twierdzę stanowczo, że narodowvm nie jest.

Pamiętam dobrze dzień ów radoany, kie­
dy to, w latuoh sześćdziesiątych, . po znpełnem 
uznania polskośoi teatru lwowskiego, byłem 
na pierwszem przedsts wieniu „Barbary Radzi- 
w:łłównejtf. Dzień ten miał dla nas znacienie 
niemal epokowe — i ozy panowie upierzycie,

my, ludzie praoy, prości rzemieślnicy, płaka­
liśmy jak dzieoi z radości, że mamy nareszoie 
nasz teatr, nasz, bo polski. I ukochaliśmy go 
dlatego tak, że gdy widzimy teraz, jak pozby­
wa się on stale swojej cechy narodowej, serce 
nam się krwawi i ból nas przcjinnje. I  nie 
dziw, bo to, oo zdobyliśmy przed laty z takim 
trndem, jest dla nas skarbem najdroższym, 
klbjnotem rodzinnym. I dziś skarb tbu rozpa­
da się w pył, dziś polskość naszego teatru 
zanika.

Mówiąc te słowa, p. Cinchoiński miał 
łzy w oczach, a w głosie jego ozuo było 
drżenie.

Na zakończenie oświadczył mówoa, że to,
00 powiedział, powiedział jedynie w tej my- 
Gi, ażeby kiedyś społeczeństwo nie myślało, 
że w oałej Radzie nikt się nie znalazł, który­
by przeoiwko zakusom na oałość interesów 
gminy i zaprzepaszczania w toatree naszym 
idoałóp narodowy oh nie zaprotestował. Uważa­
łem też za stosowne — mówił p. Oiuonoiń- 
ski — a nawet konieczne, wypowiedzieć tyoh 
słów parę, ażeby zaznaozyó w sprawie teatru 
naszego stanowisko moje i tyeh, z którymi 
łączą muie wspólne przekonania.

Gdy umilkły oklaski, którymi nagrodzono 
mówc}, zabrał głos dr. R  u t o w a k i i, uzbro­
jony w cały arsenał rozmaitych aktów, spra­
wozdań, a nawet broszur, wykazywał z wła- 
śoiwą sobie swadą, że, oŁ oó miasto nasze bie­
dne, to przeoież nie tc,k znowu biedne, ażeby 
ofiara na teatr miała je ztajnować doszczętnie. 
Przykłady inny oh miast nozą zresztą, że wszę­
dzie, gdzie miasto chce mieć teatr dobry, tam 
z myśli o jakichkolwiek zyskaoh z aiego mnsi 
się zrezygnować. Ttk jest w Bernie, tak w 
Graca, ;ak w Innsbrucku i innyoh miastaoh. 
Godziwą też jest rzeczą, ażeby i miasto na­
sze poszło w tym ’ w zględs le za przykładem 
tamtyon miast, a to tem bardziej, że p. Pawlf- 
kowskiemn „narznoono* warunki bardzo oięż- 
sie, wprost niemożliwe do wypełnienia. (Giosy 
protestn). Straty poniesione i ponoszone ciągle 
przez p. Pawlikowskiego rosną z przerażającą 
szybl ością, należy w>ęo położyć iuż raz kres 
temn, ażeby człowiek taki, jak pan Pawlikow­
ski, dla celów szlaki do rozrzutności prawie 
ofiarny, wciąż z własnej kieszeni ao teatru 
miejskiego dokładał. Powiedziano wprawdzie, 
że p. Pawlikowski nietylko nic nie straoił, alb 
ows*em zyskał coś 10.(XX) koron (p. Lii en, na 
przedsiębiorstwie teatralnem. Twierdzenie ta­
kie jest nieuzasadnione, bo p. Pawlikowski 
nietylko na teatrze straoił, ale, oo ważniejsza, 
stracił na nim więcej, n’ ż o tem wiemy, bu 
aż 213.000 koron po odtrąceniu długów bie­
żących. Straty te zaś ropną coraz bardziej', a 
jedną z głównych przyczyn tych strat, jent 
obecnie Filharmonia Na dowód przytoczył 
mówoa oyfry, z których okazuje się, że gdy 
np. w październiku 1900 r, odwiedziło teatr 
24.570 osób, to w październiku br. odwiedziło 
tsn sam teatr 20.000 osob. W ogolę, istnłenie 
Filharmonii oaaziaływa bardzo niekorzystnie 
na stan finansów teatru, który przecież jest 
dln nas ważniejszy, niż Filharmon n.

Z kolei przeszedł mówoa do omówieuia 
zasług, położonych dli sprawy publicznej przez 
rodzinę Pawlikowskich tę prawdziwie ma­
gnacką rodzinę. Obeoni. jeden z członków tej 
rodziny, także w odniesieniu, dc sztnki magnat 
w całem tego słowa znaozenin żąda, ażeby po­
czynić mn pewne nlgi. a on odda się teatrowi 
całą duszą i p-owadrić go bedzie nadal z oaią 
gotowością Spełnić jego żądanie musimy, bo 
tego wymaga godność miasta i kupiecka po 
prostu sprawiedliwośo. P. Pawlikowskiemu na- 
rnuoono warunki za ciężkie, za elektryczność 
np. yrprost wydarto od niego ogromne sumy- 
(Głopy protestn), skoro więc tak jest, przyznaj­
my sie do winy i słuszne jego żądanie uznajmy.

W  dalszym ciągu omi.wiał dr. RuLowsk1 
zasługi p. Pawlikowskiego około teatru naszego, 
który dzięki jemu jest teatrem europejskim, 
takim, że mało który teatr w Europie może 
z nim rywalizować. Mówił także o tem, oo to 
jest sztuka naród swa, i w rezultacie wyrarił 
przekonania, że teatr nasz tej sztnoe narodo­
wej służy wszechstronnie, a “iakońozył swoje 
przemówienie poparciem wniosków komisyi 
teatralnej.

W  uym samym duchu przemawiał dr. M a- 
r y a ń s k i ,  który również wykazywał konie­
czność przyjęcia żądań p. Pawlikowskiego i 
oddawał ogromne pochwały wysokiemu stano­
wisku artystyoznemu teatru lwowskiego pod 
obecną dyrekoyę.

Ponieważ o godz. lOtej było za pis- nyoh 
do głosu jeszoze i5  mówców, p. R o m a n o ­
wi  oz postawił dwa wniosi formUne o zamknię­
cie dysknsyi i c wybranie mówców generalnyoh 
Nad rnioskami tymi wywiązała się jednakże 
tak ożywiona dyskusya, że ar. P i &ek  znowu 
postawił wniosek inny, e mianowicie o zam­
knięcie dysknsyi, wywołanej' dwoma powyż­
szymi wnioskami Wniosek przyjęto i przystą­
piono do głosowania nad wnioskami formalny­
mi p. Romanowlcza, które osiateozn pr»yięto- 

ale równocześnie uohwalono udrielio przed 
mówcami generalnymi głosu pp.: prof. Dzie- 
ślewskiemu, prof. Pawłowskiemu dr. Aschke- 
nazemn.

Po zarządzonej przea prezydenta krótkiej 
pauzie, podosaj 'stórej wybrano mówoą gene­
ralnym za wnioskami komisji dr-a Loewen- 
steina, a mówo^ generalnym przeob wniosko­
wi komisyi pref. Dziwińjkiego, nabrał głos 
prof. D z i e ś l e w s k i ,  który imaniem komi­
syi elektrycznej portawił do wmoskói r komi­
syi teatralnej, dotyoząoyoh zobowia, -iń p. J 
wlikowskiego co do płaceń** za elektryczność, 
wniosek dodatkowy, ażeby do kosztów własnej 
prodnkoyi doliozió kosztt. oprocentowania i a- 
mortyzaoyi kapitała. Po nim przemawiał imie­
niem komisyi gbzowej prof. P a w l e w s k i ,  
który anowu upominał się o wyrównanie zale­
głości p. Pawlikowskiego za gaz f aoks wkwc-  
oie 2 964 koron.

Ostatni przemawiał dr A s o b k e n a z e
1 wyjaśniał stanowisko sekoyi I 1 w obeo wnio­
sków komisyi teatralndj. W  całuj tej sprawie 
— dowodził mówoa — kierowaliśmy się je­
dynie zwyozajną uczciwością, która wymaga, 
ażeby, gdy się dwie strony przy zażeraniu 
wzajemnych zobowiązań omyliły i gdy z oza- 
sem omyłkę swoją poznały, nastąpiła wza­
jemna ugoda, zobuwiązania te normutąoa

sposób właśoiwy ,i słuszny. O darowiźnie 
na rzecz p. Pawlikowskiego tt nawet motry 
byó nie może, bo nie my mu darowuiemy, ale 
żądamy od niego, aż >by on nam uczynił daro­
wiznę. Zresztą tak ozy owak, my zdajemy 
się nie pojmowaó, czym just teatr. To nie 
rzeźnia, nie ks.rozma, kióre są n to, aby 
przynosiły zyski. Teatr zysków przynosić nie 
może, zwłaszcza teatr taki, jak najz obeony,

Który duś sztnoe wprost znakomicie. Mówią 
wprawdzie, że hołduje on dekadentyzmowi, ale 
twierdzenie takie jest bezpodstawne, bo — 
zaan m mówcy — teatr nasz pod obeonym 
kierunkiem nietylko nie jest dekadenckim, ale 
ule jest nawet modernistycznym. ; Zresztą, 
gdyby jnź nie oo innego, to sama gorliwość, 
z jaką teatr nasz wyprowadza na światło mło­
de talenty i talenty te pielęgnuje, nadaje te­
atrowi temn wysokie znaozenie, którego prze- 
oozaó uie należy.

Co do oferty p. Hellera, mówoi. zazna­
czył, ie  dowodzi ona najlepiej, i i  teatr nasz 
opłacaó się nie może. Jeżeli bowiem człowiek 
tak przedsiębiorczy, rzutny i energiczny, jak 
p. Heller, który; gdy rozpisano przed trzema 
laty konknrs na tef tr, ofiarowywał 50.000 K. 
czyn zn rocznego, dzisiaj ofiarowuje tylko
5.4.000 kor., to ohyba dowód najoczywistszy, 
że on sun nie wierny w Jbytnie rentowanie 
się teatru w naszem mieście.

Wszystko to sKładr. s*ę n  to, że wnioski 
omisyi są słuszne i że przyiąó je wynaar 

nietylko godnuśó mlasna, ale i snmienuośó.
Miały nastąpio zaraz przumówienia mów­

ców geueralnych, w o d ł o  jednak oświadczenia 
prof. Dziwińskiego, że dzisiaj on, ani dr. Loe- 
weustein.. mówió nie są w stanie, odroczy! 
prezydent zakończenie obrad nad sprawozda­
niem komisyi teatralnej na dzisiaj.

Posiedzenie skończyło oię przed godziną
llt^ .

Korespondencye.
Wiedeń 2 kwietnia.

(Niebezpieczna uchwała.)
(y) W  komisyi konstytucyjnej Izby po­

słów zapadła wuzoraj w ęksaośoią jednego gło­
su nohwała bardzo nieb zpiecznt, która jednak 
na szo sęście w obecnych warnnkauh nie ma 
taduyoń szans wejścia .wj iyoie, gdyż ani Izba 
panów rie zatwierdzi jej nigdy, ani też Cesarz 
nie udzieli jej sankoyi, a adajesię. że i w peł­
nej Izbie poselskiej nie snajdz.e ona większo- 
śoi. Uchwała ta postanawia, sźeby znieść zu­
pełnie paragraf l i  ty nstaw zasadniozyoh bez 
żadnych dalszych zastrzeżeń. Za zniesieniem 
tego p >rr,grafu głosowali reprezentanci trakoyi 
niemieokich z wyjątkiem katolickiego centrum, 
tudaież sooyaliśc: a zatem prz sdstawioiele tych 
stronnictw, które najwięcej broiły w czasach 
ob9trukey' i dóre byłyby pogrążyły prństwo 
w stan zupełnej anarchii, j,Jyby oie istniał pa­
ragraf czternasty. Pneciw  temn niedorzeczne­
mu wnic3kowi głosowali Polacy, katolicy nie- 
mieoOj, i Słoweńcy, — czercy posłowie zaś nie 
przyszli na posiedzenie

Bardzo rozumne stanOwitko zajęli Polacy, 
gdyż uświadczyli, że uważają paragraf ozter- 
nasty za zło konieczne i ohętnie głosować bę­
dą za jego .smisieniem, byle 'wprzód nastąpiła 
taka zmiana regulaminu, któraby uniemożliwiła 
wybryki obistrukoyjne i terroryzm mni ijszośoi. 
O tem jednaf: nie ohoą nawet słyszeć o re  
stronnictwa, które uprawiały lamparteryę poli­
tyczną, lecz ohoą naprzód zuiesienia niewygo­
dnego im paragrafu czternastego, a og będzie 
potem to ioh nio nie obchodzi. Doktrynerskie 
wywrdy tyoh wrzekomyoh obrońoów konaty- 
tuoyi, którzy swymi wybrykami okryli hnńbą 
parlament austryaoki, a dziś domagają się znie­
sienia parsgrafu czternastego, nie wytrzymają 
krytyki zdrowego rozsądku.

Oto argumentują oni, że paragraf czter­
nasty muai byó zniesiony, gdyż umożliwia on 
grbinetowi rządzić bez parlamentu z zachowa­
niem pozorów legalności, a nawet poniekąd 
zachęcać może rządy do zamachów stann. 
Tymozasem właśnie przeciwieństwo tego jesc 
prawdą i gdyby nie było paragrafu ozterna- 
sttogo, to wtedy byłby rząd w Austryi już da­
wno zmuszony noieo się ao zr machu stann, bo 
przecie nie mógłby pozostawić państwa w sta­
nie anarohii. Paragraf ten, będący tak bardzo 
nie na ręk, żywiołom wywrotowym, opiewa 
jak następuje:

„Jeżeli zajdzie potrzeba nagląoa wydania 
takich zarządzeń, oo do których konstytuoya 
wymaga pozwolenia Rady państwa, w czasie, 
kiedy ta Rnaa nie jest zebraną, to można 
wydać takie zarządzenia na mocy rozporządze­
nia cesarskiego pud odpowiedzialnością oałego 
ministeryjm. Te zarządzenia nie mogą jednak 
mieć na oeln zmiany nstaw zas&dniozyeh, 
trwałego obciążenia skarbu państwa, ani sprze­
daży, dóbr państwowych. Te rozporządzenia 
mają moc prawną tym izasową pod warunkiem, 
by podpisali je  wszyscy ministrowie i by je 
ogłoszono z wyrażnem powołaniem się na usta­
wy zasadnicze państwa. Moc prawna tyoh roz­
porządzeń wygasa, skoro rząd zaniedba przed- 
ło ż jć  je najbliższy Rudzic państwa, jaka się 
zbierze po ioh ogłuszenia i to n«samprzód 
Izbie poselskiej w oztery tygodnie po jej ze- 
b*a iu uiii, albo n i wypadek, jeżeli iedna 
z Jih Rady państwa ioh uie zatwierdzi. Całe 
min sterynm Jest za to odpuwiedzialnem, by 
takie rozporządzenia natyohmiast odwołano 
z chwilą, gdy straciły one tymozasową moo 
prawną*.

Przeoiw tej niebezpiecznej uchwale ko­
misyi, aby ten paragraf zniesiono, zgłosił hr. 
Wojoieoh Dziednszyoki wotum mniejszości i 
będzie referentem jego w pełnej Izbie.

mmmmmmmmmmm

K R O N I K ^
Lrfów 8 kwietnia.

Odznaozenie. Cesarz nadał dyrektorowi kan- 
celaryi przy sądzie krajowym w Krakowie Alojie- 
mn Nismecow z okazyi przeniesienia go na wia* 
sne żądanie w stały stan spoczynku tytnł radzcy 
cesarskiego.

Wenta. Znakomicie zapowiada się wentr go­
spodarska 1 na dochód Towarzystwa św. Salomei 
5 kwietnia w nirdzielę w wielkiej sali „Sokoła*. 
Panie krzątają się gorliwie około zaprowidowauia 
bufetu i swoich stolików, które tym razem, ozdo­
bione każdy innym kolorom, będą przedstawiały 
barwny obraz. TJfarry, i t  sala „Sokoła* zypełni 
Hię po brzegi. Muzyka pułku 80 gc, bufet znako­
mity urozmaicą zabawę, która wniesie nieoo wi c 
łoóci w szare tygodnJe Wielkiego Postu, a że bę­
dzie rzeczywiście wesoło i* popłynie nieco grosza 
dla bndnyoh wdów i sierót Dod opieką Towarzystwa 
św. Salomei, dają rękojmię nazwiska pań, które 
podjęły się łaskawie sprzedaży, dość, że wymieni­
my prezydentowę Płażisową z oórką i panną Dy­
lewską, panie Domuszewską, Krasnopolską, Żarską, 
Tyzenhane, Sahajdakowsl ą, Smarzewsk ,̂ Paszkudzką, 
Z eo i wieżową, Franzową, Dworską z cóikami, hr. 
Dembińską z pannami Bobrownickiem’ , p. 3kał- 
kowską, Strusińską, CzerniekowBuą z p. Konopacką, 
rektorową Ochenkowsi 4, Thotową, Jełowioką, punie 
8ołowijowe i pan. j Ubyszową z siostrzenicami. Po«

czątek o godz. 4-tej, wstęp 20 ot., dla dzieoi po­
łowa, losy po 10 et.

Z  Towarzystwa „Polska sztuka stoso­
wana*. I-go kwietnia odbyło się posiedzenie ko- 
misyi rozpoznawczej celem rozstrzygn.ęoia rozpi­
sanego przez wydział Towarzystwa konkursu na 
projekt malowań*a ścian i sufitu, tudzież oceny 
projektów na meble. Dla braku kompletu, spowo­
dowanego wyjazdem na święta niektórych jej człon­
ków, komisya nie mogła załatwić wymienionych 
spraw, które odłożono do najbliższego posiedzenia 
po świętach, a jednocześnie, celem pozyskani- bar­
dziej obfitego materyału, termin nadsyłania prac 
kunknrsowych i projektów na meble przesunięto do 
dnia 20 kwietnia b. r.

Nadawcy zleceń pocztowych mo8ą odtąd 
na blankiecie pocztowym wyrazić życzenie, aby ich 
bezzwłocznie zawiadomiono o tem, że adresat nie 
chce wyknpió w urzędzie pocztowym doknmentn 
dłużnego. Życzenie takie należy wyrazić słowami: 
„Jeżeli nie nastąpi natychmiastowa zapłata, do­
nieść mi o tem*, a jeżeli taki dopisek zostanie 
umieszczony na blankiecie, a nadto jeżeli niści się 
osobną należytość 25 halerzy od Lażdsgo zlecenia, 
w takim razie pouzta zawiadomi buzzwłouznie B'a- 
dawcę. bądć to, że dłużnik przy okazaniu mn do­
kumentu wogóie wzbrania się płacić dłng, bądź te, 
że nie zgadza się z terminem płacenia, albo też, 
że stara się udaremnić mn doręczenie zlecenia.

Z Filharmonii. Ne jutrzejszym k.onoeroie po­
wtórzoną będzie na ogólne żądanie I Symfonia 
Mahlera, którr. wczoraj tak s interesowała naszych 
melomanów. Siódma symfonia Eeethovens również 
będ ie wykonana, jak wiadomo, jedno z najżywszych 
i najwesulszyoh dzieł muzyki klasycznej

Nekrolog. Wczo-aj we Lwowie, wbiaaztom 
św. Rodziny przy ulicy Janowskiej 1. 58 po przy- 
jęcin św. Sakramentów oddał Bogu ducha O. Mam 
rycy Wilczyński, tamtejszy gwatdyan. Urodził się 
w Bieczu r. 1841. Wstąpił do z .aonu Br»ci Mniej­
szych r. 1860, a kapłanem był od r. 1866. Piasto­
wał w zakonie różne godności. Przewodniczył kla­
sztorom, po dwikroó dzierżył rządy prowinoyi i 
był wizytatorem i komisarzem jenuralńym p o win­
ny*. Zawsze i wszędzie zaskarbił sobie cześć i sza 
cnnek jako prawdziwie dnobem Bożym natohniony 
i kierowany zakonnik Pomijamy na razie jego pi a 
oe literackie, jakoto: monografię kl&jztoro Kent 
skieęo, klasztoru krakowskibgo, miesiąo św Fran­
ciszka, ale podnosimy jego najohlnbniejszą dla na­
szego miasta położoną zusłngą. A tą jest, ie swo- 
jem staraniem, zapobiegliwością wskrzesił nam lwo­
wianom śliczny koóciół i klasztór na tem miejson, 
gdzie chlubnego żywota doczesnego dokonał, śmierć 
jego żałośnem odbiła się e hem nietylko wśród Bra­
ci zekonnaj, ale też wśród licznych przyjaciół, kre­
wnych i znajomyoh, którzy od wielu-lat czciu go 
jako dobrego patryotę, zi cnego zakonnika, wzoro­
wego kapłara. Pogrzeb odbądź" się w sobotę z ra 
na z kościoła wspomnianego na cmentarz janowski. 
Cześó jego pamięci, a piękna Świątynia z klaszto­
rem św. Rodziny przy.ulicy Janowskiej będzie mo­
numentalnym pomnikiem jego niezmordowanej pra 
cy, jogo wytrwał ,j żai liwości nad zbudowaniem i 
upiększeniem demu Bożego w naszem miaście.

Dramat małżeński. Wczoraj dokonane w 
szpitalu powszechnym operacji na osobie Czerkaw- 
skiej i wyjęto jej dwie kule, które ugrzęzły były 
w głowie nad kością czaszkową. Stan churej jest 
pomyślny. Jak stwierdzono, nazywa się ena z do­
mu Czorny, a nie Czerny. Czerkawski poznał się 
z nią zeszłego rokn, mieszkając z nią w jednej ka 
mienicy, nie miała ona jnż wówczas rodziców; ma 
ona dwoje rodzeństwa, siostrę w Nadwórnie i br tro 
we Lwowie, który służąc w 80 pp. zoatoł osadzony 
w więzienia garnizonowem za kradzież i pobiośi 

Samobójstwo w pat ku stryjskim. Dualo 
się jnż stwierdzić tożsamość owego mężczyzny, 
który, jak aonieśliśmy, oaegdaj zastrzelił się w 
w parka Kilińskibgo. Był to leśniczy T.imasz Ka­
towski, lic-ący lat 84.

Wacław Sieroszewski, znany powieśoiopi- 
sarz, udał się jako delegat rosyjskiego Towarzy­
stwa geograicznego w podróż nanaową do Jiponii 
dla zbadania wymierającego szczepu Ainów i do 
Chin południowych dli studyów nak kultem tao- 
skim. Studya te jego potrwają z przerwami lai: kilka.

Z  zakładu dra Ebersa „Therapia* w Ce k 
wenicy na wybrzeżn Adryatykr pi nam: Obe­
cnie bawią ze wschodniej Galicyi i Podola tat ga­
licyjskiego, jik  rosyjskjego i Ks. PoznańsKiego: 
pp. Horodyscy, Cieńscy marszałków s Zagórscy, p. 
Józef Kościelski z synem, p- Bonieoka z synem, 
znakomitym amatorom fotografem, p, Jodkc z córka 
i jej narzeczonym p. Horodyskim, p. Horodyeka 
z pną Micewska, hrabianka Bielaka, hr. Aleks. 
Skarbkowie, doktorowa Benn. kniaź Pniyna, pp. 
Świerża,wscy, pp. Wybranowsor, p. Rylshi, p. E. 
Mieroszów ska, X. prowineyuł Braci Serwitorów 
z Pesztu o. Bnohta, z Warszawy literat K-zimierz 
Kuszewski, p. Bardzińska, p. Herse 1 rodziną, pu­
blicysta Swiętoohowski, p. Niemojowski, p. Szcze­
pański, p. Pogórski z córkr p. Chojeoka z córką, 
pp. Niedziałkowscy, p. Schafnagi 1, hr. St. Stadni­
cki, p. Bortkiewicz z córką, pp. Zitle ińgcy, p.  Ko­
zietulski, p. Dynowska z oórką, drowa Łnezozkiewi- 
CKOwa, p. Porębski * synem, p. Arkuszewski, p. Ma- 
komaaka, radze 1 awurn Konig, p. Stoinaner, p. 
Skarżyński, Dp. Dvdyńscy, pp. Modzelewskie, pp. 
Krzysztofowicze i wieln innych.

Coloaseum p. Tkorna po kilkutygodniowej 
przerwie rozpoczęło z dniem 1 kwietnia ua nowo 
swe prodnkeye. Program lesu nadzwyczaj zajmujący 
i urozmaicony, a niektóre nnmeru są wręcz feno­
menalne. Najmiększy podziw bndeą napowietrzni 
produkcje sztukmistrz/ni „Agi." Doskonale brwi 
się publiczność monologami polskiego hnmorysty 
p. Ludwikowskiego. Jest to tak dobry komih cha­
rakterystyczny, że mógłby z powodzeniem wystę- 
wać na pierwszorzędnych scenach. Wybornie re­
prezentowany jest dział prodnkcyi gimnastycznych 
i ekwii bryaty cznych, a na zakończenie przesuwa 
się przed widzami szereg narwnych obrazow bio- 
skopn.

W ysil /a Obrazów w Związku artystów pol­
skich we Lwowie otwartą została dzisiaj ranc 
w sali Domrt narodnego. Wczoraj po potadnia od- 
uywało się tak zwi ie uemisage, munowioie oglą­
dały wystawę osoby zaproszone prae« artystów, 
więc sfery towarzyskie, jLkotei świat dziennikarski. 
Wystawi przedstawia się bardzo pięknie, zwł»szc-» 
jeżeli się weźmie to pod uwagę, iż zaimprowizowa­
ną ona została w ciągu ostatnich j aru miesięcy, 
głóvme pud wpływem tego faktu, że mieszkający 
we Lwowie artyści nie u.ają. właśoiwie terenn, na 
Którym mogliby przedstawić swe prace szerokiej 
publiczności. Towarzystwo »ztuk pięknych jest za­
jęte wystawami zagranicznych lub zamiejscowych 
mistrzów, a salon p. Latoura isst •*, mały, *by 
wszystkie obrazy, powstające w j  Lwowie, mógł po­
mieścić.

Na wystawie w Narodnym Domu znajduje 
się kilkadziesiąt płói 'en i kilkanaście rzeźb. W tej 
liczbie znajdują się prawdziwe arcydzieła, a jeżeli 
już mamy byó bardzo surowi w wyborze wyrazów, 
to w każdym razie r.wory pierwszorzędnej werto* 
soi, takie, któreby na każdej wystawie w Europie

Licytacye w  publicznej H a li aukcyjne j,Lwów, 
Pasui Mikolasćka, odbywać się będą stale 2 
razy tygodniowo, zawszą o 4 porołucLaiu, a to

W  pon iedzia łk i na oorazy, kosztowności, meble, dy—ary. Spisy rzeozy przyjmowu ayoh na lioytaeyę wy- W ystawa otwarta codzienni” od 8ej do 8'/„ po poładnin
fortepian?, powozy i wególe dzieła sztuki; stawione fcędą najpóźniej 2 dni przed 1 oytaoyą w święta zaś od 9ej do 12ej w południe.

W  CZWartki na garderooę, urządzenia gospodarskie, muszy- w OKnaoli zakładu, na żądanie zaś za małą źa - R i u  o oti/arie dla przyjmowania rzeozy i wypłaty od 9 rano
ny do szycia i inne tanie przedmioty codziennego użytku. płati, mugę być przystań” - do 12ł/a v  południe.



PRZEGLĄD * dnia 4 Kwietnia 1903. 1
iwróeiij na siebie uwagę widzów, Do tej katego- 
ryi azieł zaliczamy więc przede uzyBtkiem prac. 
następujące: Rozwadowskiego „Nfooleon wyjeżdża­
jący ze Smorgon* — płótno dażt utrzymane świe­
tnie w tonie, ugrupowane doskoi.ie i pod wzglę­
dem malarskim przedstawiając:) adzwyczaj dobrze 
rozw t,aie zagadnienie walki dtóch świateł: do­
gasającego dziennego światła i światła latarń, 
Anguctynowicza Portrety trzeol małych Siemień- 
skich — rzecz jeszcze nie wjiuńozona, ale już 
dzisiaj mogąca byó zaliczoną d> najznakomitszych 
prac tego tak wysoce zdolnego Irtyjty. Następnie 
portrety obojga państwa bolskch, ś. p. Aurelego 
Urbańskiego i prof. Tadouea Rybkowskieęo. 
Wszyctkie cztery portrety sąiloskonałe, z ogro­
mnym rozmacLem robione. Jedjbie poi tretowi pani 
Solskiej zarzucić to mącimy, i) przyjęta tu pizez 
artystę metoda lekceważenie rąk, jako koniec 
końców rzeczy podrzędnej, iasPnibprzyjemnie z te­
go powoda, śe właśnie ua taiizlekcewaZonej ręce, 
r-biąeej wrażenie jakiegoś łykcia, oparta jsst 
przęśl eznie wymodelowana głWa p. Bełskiej. Rey- 
znera „ portret matki* (przediwnej piękności pa- 
etel) i kilka stadyów, mięfy innemi doskonała 
staruszka modląca się i wiejski dziewujjt. Tadeusza 
Popiela świetny w.dol w "atracn z kawałkiem 
Morskiego Oka Płótno og-ora ej wartości, Dama- 
ztgo Kotowskiego kilka pntretów wykonanych 
z maestryą pierwszorzęd. ;ob mistrzów. Zwłaszcza 
dwa portrety baronów drt.niokich: jeden duży 
przedstawiający mężczyzn; w stroju polskim sena­
torskim, drugi mały portet traktowany w szarym 
tonie. Tadeusza RybkoTBwiego kilka prześlicznych 

biazków. Piotrowskiej świetnie pomyślana za­
dymka śnieżno — moż oooiolwiek za fioletowa. 
I wiele innych bardzo dibrych pióc.en.

Na polu zaś rzeży na pierwszem miejscu 
postawić nsdeży doskoiały biust radzcy dwora 
Wierzbickiego, dyrektor  ̂ koiei państwowych, dłu­
ta antoniego Pcpielr i biusty państwa Rawita 
Gawrońskich, dłuta parny Miłków skiej, córki no 
stora naszych powieśtięisarzy T. T. Jeża.

W ogóle sfconstrOwaó winniśmy, że z wy­
staw y odnosi się bardzi donrc wi ażenie. Daje ona 
do poznania, że artyści nas: pracują sumiennie, po­
ważnie, i że prawie wzyscy są bardzo wysoko o- 
zdolnieni.

Charakterystyczny szczegół zapisać winniśmy. 
Na Osiej wystawit ni< ma ani jednego obrazn w 
kiernnkn — jeżeli juf nie pornograficznym, to w 
każdym razie tanim, kiry z pornografią jest w pe- 
wnem pokrewieństwie. A przecież, ani we Francyi, 
ani we Włoszech, ani w Hiszpanii, ani w Belgii 
lub w Holandyi, ani lawet w Niemczech, nie mo­
kną byłoby teraz uządsić wystawy z prac miej­
scowych artystów w grodzie, liczącym parękroó sto 
tysięcy mieszkańców, : której, jeżeli n e potowa,
to przynajmniej trzeci. ■ ęśó obrazow osnuta nie by- 
by na tle erotyoznem.

Zanotowaliśmy pwyńtj tylko kilka nazwisk, 
a stało się to ;edyn e dlatego, że jestto notatka 
poDieżna, pod p-erwsziM wrażeniem napisana i nie 
mająca Łacnej pretensu do m ana sprawozdania. 
O wszystkich innych wystawionych pracach, bez 
wyjątku prawie, albo % małym bardzo wyjątkiem, 
pięknych i cennych, prnówimy za dni parę, Tym­
czasem gorąco zachęcimy naszą publiczność ao 
zwiedzenia tej tak bogtte„ wystawy.

Wybory do wydziałów obydwóch Soda- 
licyt Maryańskich n. walcem zgromadzenia z 17 
■Harce wydały następujący reznltat: do wydziałn
starszych panów wj han zostali: prefektem p.
Leon baron Dormne, I .systentem dr. Karol Skro- 
Jaczewski, II usycteo em p. Andrzej Romaszkan,
■ 'uaultorami: p. jLi.diusz Langie, p Aleksander
uieniecki, dr. Tadens Josakowsti, p. Marceli Ga­
jewski, p, Adai i Non.na Konopka, p. Władysław 
ZnorowiCi skarbnikien. Do wydziału Sudaiicyi aka­
demickiej wybran zoaali: prefektem p. Władysław 
Jarski, I asystentem p. Stanisław Olszański, II asy­
stentom p Maryan P eetocki, konsultorarui: p. Ka­
zimierz Smolka, p. Eteźan Kantecki sekretarzem, 
p. Józef Hoszek skarbnik iem.

Ostatni lis > kó. Luizy do Girona. Jedno z 
pism ornkselskiob ogłosiło ostatni list, który Giron 
utrzymał od ks. Luizy. Datowany jest z Metairie 
W d-ień jej odjazdu Jo Lindan, a opiewa, jak na­
stępuje :

Mój kochany przyjacielu 1
Mając zamiar y-ajaoia w progi mojej drogiej 

ojczyzny i powrócenia w ramiona mej hochanej ro­
dziny, chcę aaó panu zuak mej życzliwej pamięć.. 
Zu sobą mam cały izereg ciężkich chwil i nigdy 
hie zapomnę, że pan dzieliłeś je ze mną, jak do­
bry towarzysz. Przy; rłośo moja leszcze jest niepe­
wną i jestem jak mayiiarz, ktor., na wątłej łodzi 
*&aiazł się na otwartim morzu. Kto ule, jakie je- 
8®cze ozekaó mnie mogą ciosy i doświadczenia. 
Słyszy się często, że czas leczy wszystkie rany;

są rany, które nigdy się nie goją, których ból 
odczuwa się, jak długu się żyje. Jestem napełniona 
bezgraniczną tęsknotą za spokojem i wewnętrznem 
^kojeniem. Módl się pan wraz ze mną do Boga, 
Hby zesłał spokój m em u duchowi. To jest jedyne 
Uczenie źyozHwej pant

Luizy.
Stan powietrza. T. o g. 6 rano 2. w po}. 

n -1 R. Bar, 761. Podnosi się. Pochmurno.
Na raucie.
. sądowną pani może ma jakie specyalne n- 

“douania ? Koncert Haydna? Sonata Beethoyena?
— Ot nie śmiałabym drogiemu mistrzowi narzu­

cać wyboru!,. Byle 00 niedługiego...

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. W soDotę Wiblki Koncert nlnarmoni- 

czny pod kierunkiem Gustawa Maniera, dyrektora 
c. k. opery nadwornej w Wiedniu. Program: I. 
Beethoyen: bymfonia nr. 7. — U. 1) Wagner: 
"’ zygrvwka do opery „TristaD i Icolda*. 2) Wa- 

* er • Marsz żałobny ze „Zmierzchu bogów*1. — 
MI. Wagner: Uwertura do ope-y „Meistersinger8. 
Ceny miejso zwykłe filharmoniczne. — W niedzie­
lę koncert popularny

Teatr miejski. Dzis przbdstawienie składane.
Teatr ludowy. W niedzielę popołudniu „Pod 

Wieozorek śmiechu“ z wesołym programem; wie- 
czorem pr raz tezy „Państwo Wackowie8, komeiya 
W 4 aktach Z. PrzybyLauego.

Teatr ruski. W sobotę (w sali stow. „ Grwia- 
*fiy“) .Situpany śviat*, sztuka w 4 a W. Orkana 
z epilogiem w 1 akcie „Noc*.

DoloSbbum. Produkcye wokaine, humorysty­
czne akrobatyczne. Codziennie o 8 wieozoiem

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Wczoraj stanął jako gośó 

n pulp,tu dyrygenta w naszej Filharmonii Gustaw 
MaLler, dyrektor opery wiedeńskiej i dyrygent ta- 
móoznei Filharmonii. Stanowiska te, nader wybitne 
w świecie muzykalnym, uzyskał Makler dzięki 
szerokiej sławie, jaką zdobył sobie, zarowno zasługami 
na polr kapelmistrzowstwa, kolejno w teatraoh 
i Kassel, Pradze, Lipsku, Peszcie i Hamburgu, 
jakoież swemi koupozycyami, z których zwłaszcza

Symfonia II, pełna śmiałego nowatorstwa, miała 
nadzwyczajne powodzenie. Sukces tej drugiej sym- 
fon. przypomniał sferom muzykalnym także sym- 
fonię pierwszą Mahlera, tę wialnie, Którą odegra­
no na wczorajszym koncercie jako numer pierwszy 
programu. Jest to dzieło nadzwyczaj piękne i inte­
resujące. Mahler mimo wybitnych eecb ncwoźy- 
tnośei w traktowaniu orkiestry zupeinie nie należy 
do mnzyków programowych, nib ilustruje szczegó­
łowo jakiejś skom pliK ow an  aj fabuły, lecz zbliżs się
0 wiele bj&dziej, n>ż np. Ryszard Strauss, do tak. 
zwanej absolutnej muzyki. W późniejszych swyoh 
utworach Mahler kolosalnie stopniuje środki orkie- 
stralne i używa ich z bardzo wielkiem wyrafino­
waniem, w tej pierwszej symfonii natemiust poru­
sza on się jeszcze pod względem iustrumentacyi 
w gi‘an,caoh stosunkowo dość skromnych. Artyzm 
jego w robocie tematów ej, rozprowadzaniu, prze- 
Lształcania, kombinowaniu tematów jest nader 
wielki, skutkiem tego muzyka jego wcî ss jest zaj­
mująca i przykuwająca uwagę. Tematy zaś same 
są jędrne i przeważnie bardzo ładne.

Pierwsze dwie części symforii nai bardziej są 
zbliżone do charakteru dawniejszej muzyki klasy­
cznej, motywa pierwszej -zęści odznaczają się nastrO' 
jem sielskim, przypominającym nieco symfonię pa­
storalną Beethoyena, drnga część przedstawia się 
jako nader żywe i dziarskie scherjo.

Bardziej skomplikowane i wyszuKane sę czę­
ści trzecia i czwarta; do trzeciej dodaje kompozy­
tor uwagę »z parodyą*, a używa w niej bardzo 
niezwykłej i dziwnie brzmiącej iustrumentacyi, w 
czwartej zaś części zmieniają się ustępy silne i 
gwałtowne z łagodnymi. Nad całą tą częścią do- 
minuje potężny motyw o czerokim rozmachu, który 
ostatecznie tryumfalnie kończy symfonię.

Publiczność z zajęciem wysłuchała całego a- 
kurdu i uwieńczyła go bacznymi oklaskami.

W drugiej części koncertu dyrygować Mahler 
uwerturą Beethoyena „Leonore*, Berlioza „Karna 
wałem rzymskim* i Wagnera uwerturą do „Tann- 
hauserb". Orkiestra nasza, doskonale przez- stałych 
swych kierowników przygotowana i zedtrojona, do­
łożyła wszelkich wysiłków, ażeby sprostać wielnim 
wymaganiom, jakie Mahler pizyzwyozajony jest 
stawiać orkiestrze. Jak potężną była rytmika w 
wymienionych tych utworach, jaka przejrzystość w 
ustooankowanlfl siły dźwiękowej poszczególnych in 
utrumentow, jakie wogóle wspaniałe wrażenie ca- 
łośoil Publiczność entuzyakwyoznymi oklaskami da­
wała wyraz swemu zadowoleniu.

Miłośnicy muzyki ofiarowali M&hlerowi wspa­
niały wieniec srebrny, zupełnie zasłużony i za je­
go pięaną symfonię i za prześliczne kierownictwo 
orkiestry.

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń, 1 kwietnia.

(Z.) Zapotrzebowanie gotówki na ultimo 
maron było tym razem berdzo wielkie. sa­
mym "Wiedniu aeskontowano w banLu Łustro- 
węgier8kim wehsli w trzeoh ostatnich dniach 
marca za 4tł milionów Loron, a Lardzo duże 
samy pochłonął także eskonl weksli w Peszoii
1 w prowincjonalny oh filiaoh bankowych Dziś 
ustał już ten natarczywy popyt o pieniądze i 
wszystko wracn do noimalnego trybu

Sytuaoya na giełdzie jest nienbyt pomyśl­
na. Aczkol wiek bowiem s-tosunki parlamentarne 
ułożyły sie pokojowo i nie dają na razie po­
wodu do żadnych obsw, ale za to wypadki w 
Macedonii przybierają niebezpieozny charakter 
i zmusłąją spekulaoyę giełdową ao rezerwy. 
Niepokoją się także sfery giełdowe o los na- 
bzych nstaw cukrowych, które z takim trudem 
przyszły do skntkn i które stanowić ms ją głó­
wną podstawę dalszego rozwoju tak olbrzymiej 
gałęzi przemysłu, jaką jest przemysł cukrowy 
w Austryi. Dopóki od sywały się głosy przeo;w 
zaprowadzonemu przez te ustawy systemowi kon­
tyngentowemu w Austryi jedynie wśród »a- 
gr&nioznyoh fabrykantów oukru, można je było 
sobie lekceważyć, gdyż ostatecznie npatrywano 
w nich tylko objaw zawiści koukurenoyi-iej, 
teraz jednak rozpoozyna się ofioyaln, akoyr, 
zainaugurowana przez rząd belgijski, która ła­
two może się zwróoio przeciw naszym ustawom 
cukrowym. Oto rząd belgijski zwołał na maj 
dc Brukseli stałą komisyę, przewidzianą przez 
konferenoyę brukselską i zaprosił już rządy 
mocarstw, itóre przystąpiły do kouwenoyi bru­
kselskiej, ażeby zamianowały swyoh delegatów 
do tej komisyi.

Do koupefcenoyi tej komisyi należy prze- 
dewszystuiem shonstatowanio, ozy mouirstwt. 
podpisane na konwenoyi brakselsHej nie mzy- 
znają ni dal swoim fabrykantom oukru jakich' 
kol wiek bbzpośrednioh lub poślednich premii, 
bo gdyby tak było, wówczas odnośne noc r- 
stwo pozbawione zostanie korzyści wypływają­
cych z konwenoyi i oukier pochodząoy z j( jfo 
fabryk przy eksporcie do in n y  oh państw obło­
żony zostanie ołem kamom. Wiadomo zaś, żc 
zagraniczni fabryK&noi podnoszą zarzut, że 
skontyngentowani o produkcyi oukru w AuJtryi 
jest w sku&Kaoh cwoich niemal tern samem, co 
dalsze przyznawanie premii wywozowych. Gdy­
by i komisya brukselska przychyliła się do te­
go poglądu, nastałyby dla nas fatalne stosun­
ki, Można wprawdzie przeciw orzeczeniu tej 
komisyi odwołań się, a w tahim razie musi byó 
zwołiab nowr międzynarodowe łonferenoya 
dla sprawyloukrowej, ale któć może zaręuzyć, 
że ewentualna uchwała tej konferenoyi musi 
wypaść na naszą korzyść?

"Walka konkurencyjna gminy miasta Wie 
dnia z p-yvatnemi przedsiębiorstwami elektry 
oznemi w jednym wypadku doprowadziła do 
stanowczej porażki gminy. Pisałem już o tern, 
ż< bfa ik austro-węgiercki pobierał dotyohozas 
światło elektryoznd z zakładów ogólnego au- 
stryackiego towarzystwa elektrycznego i że 
miejski zakład, aby odebrać ti mu p r  edtiębior- 
stwn tak dobrego klienta, ofiarował się dostar- 
ozaó bankowi światła za połowę dotyohoz&so- 
wej ceny. Skutkiem tego i towarzystwo owo 
znifcylo swą cenę do tej miary, jaką podał 
mik" iki nakład i bank nadal pobierać będzi* 
od iego światło Wobeo tak ogromnego jeonak 
zniżenia oeny postanowił zarząd banku odtąd 
oświeoań elektryoznie także te lokaluośoi, któ­
re oświetlał do tej pory gazem pobieranym 
z miejskiego zakładu. Wszystkie biura zaś ban­
kowe oświetlone były gazem, elektryczne św’ a 
tło było tylko w drukarni bankowej i w skarb­
cu. W rezultaoie więc struoił miejski zakład 
gi rowy odbiorcę, który płacił rocznie za gaz
70.000 koron.

Z  Łondynn donoszą, że nowa 3-prooento • 
wa pożyczka hrabstwa londj ńfjkfego wypu­
szczona zostanie po kursie 95Vi s- 100.

Ostatnie notowania:
Akoye nnstr. Zukł. kiedyt, 686-76 węg. 

Laki. krec yt. 729 00, Anglobankr 272 50, Union- 
banka 528'BU, L&nderbankn 410 50, Bunkrerei- 
nu 496-40, Bodencrudit 953-00, Gal. Banku hip

64U"00 Statsbahny 692 00, Lombardy 47-00, 
Kol. Elbathal 451o0, Półnoonej 0000, Gzer- 
nlowieokiej 580 5C, Alpiny 884 50, Rimu Mura- 
nyl 481-lJO, Praskiego Tu w. żel. 162b, Fabry­
ki broni 850*00, Tureckie tytoniow. 343 00, Obl!g. 
węg. indemnif.. 99*35, Renta majowa 100*75 
Austr. renta koronowa 10125, Węgier rent 
koronowa 99 40, 56-lrtnie L łsty Tow. kredyt, 
ziem. 98 05, Listy Banku krajów, 99 00 
41/,”/o Listy Banku krajów 102-75, 4%  Listy 
Banku hipotecznego 97 80, 4 ‘/ .%  Listy Ban ru 
hip. 101*50, bB|# Listy Banau hipoteuz. 11S 00, 
4r,0 Gai. Oblig, propin. 100-00, 4°jB Gal. poś. 
kraj. z  r. 1898 99-85, 4 %  Poi, in. L w o w p  90 5">, 
Losy tureo. 117 00. Murki 117 00, Ruble 252 75.

m m m przegubu:
{Depesze poranue).

Wiedeń 3 kwietnia. W ministerstwie o- 
światy roupoozęły się wozoraj obrady lhiety, 
mającej rozpatrzyć sprawę reform j  szkól prze­
mysłowych. W obradaoh biorą udział referenoi 
faohowi i reprezentanci ministerstw; upraw we- 
wnętrznyoh, roltiotwa i handlu, dalej inspelitc 
rowie s^kół przemysłowych [ dyreki orow e 
wszystkioh państwowyoh szkół przemysłowych 
w Austryi. Obrady zagaił minister oświaty dr. 
Hartel, podnosząc, je  jednym z naj ważniej­
szych przedmiotów obrad będ:.ie ułożenie no­
wego programu dla najbliższej akoyi celem 
rozszerzenia, względnie pomnożenia państwo­
wych szkół przemysłowych, a to z tego pov o- 
du, że w ostatnich czaaaoh przemysł się zwię­
kszył i postąpił i że wkróSoe ro ipoczy-cs ią się 
wiolkle praoe techniczne, jak budowa d. og wo­
dnych itd. Na porządku dLiennym stoi także 
kwestya dopuszozenia słuohaozy wyższych szkół 
przemysłowych do stuayów w szkołach poli- 
i.eohnioznyoh. oraz sprawa uregulowania tytułu.

Wiedeń 3 kwietnia. Subkomitet, wybrany 
celem obrad nad ustawą o zakazie rejonowania 
buraków, iui&ł wozoraj ukończyć swe obrady, 
atoli przeszkodziły temu trudności, jakie po­
wstały podozas dyskusyi nad § 3, mówiącym 
o umowach producentów przeoiw fe brykantom, 
jakoteż pisy § 5, ustanawiającym kary za 
zmowy, które przyszły do skutku przy pomo­
cy groźby lub przymusu. W  sprawie § 3 przy • 
czło do porozumienia, gdyż reprezentant r<sądn 
przedstawił nową styliLaoyą tego paragrafu, 
odpowiadając, życzeniom kół rolniczych, l,uś 
dc porozumienia w sprawie § o nie przyszło; 
dalsze obrady odbędą się po świętach.

Budapeszt 3 kwietnia. Wozoraj u ^ól do 
9ej rano, gdy nap< lniano balon „Tnrul*, będą­
cy własnośoią węgierskiego Towarzystwa aero- 
nautyoznego, nagle wymknął się sznur jedne­
mu l  robotników, balon niezupełnie jeszcze 
napełniony, wzi iósl się na wysokość 60 do 80 
metrów. W  koszu znajdowali się już nadporu- 
cznik Kral, brat posłp, Kubika, były peseł Or- 
dody i dyiektor meteorologicznego instytutu 
kapitan Tolnay. Bilon uderzył najpierw o 
daoh pobliskiej gazowni, poozem na fabryce 
„"Wulkan* zburzył część muru ogniowego. 
Wskutek silnego uderzenia wypadł Ordody z 
kosza i npadł na niski dach, skąd ;o  oiężzo 
rannego odwieziono do szpitula. Balon tym­
czasem podążył dalej. Nadporuoznik Kral roz- 
oiął jedwabną osłonę balonu, aby go zmus.ć 
do opudania. Bulon począł raptownie spadać; 
Kral i Kubik odnieśli ciężkie rany, życiu 
ioh grozi poważne niebe*,pie^*i6ńśŁwo. Tuinay 
jest lekko skaleoi,ony. Rannych odwiez ono do 
szpitala.

Konstantynopol 3 twietni a. Wobeo sprze. z- 
nyuh doniesień należy stwierdzić, że Al- 
bońozyków na Mltrowioę odparto. Albańozyoy 
cofnęli się w popłochu.

O zranieniu rosyjsaiego konsula w Mitro- 
wioy, nazwiskiem Szozerbiua, donoszą oo nastę­
puj j : F o odparciu ataku albańskiego onegdaj
o godz. pół do 5 popołudniu, zwiedzał konsul 
w towarzystwie kawasa i komisarza poiicyi 
linię obrony. Gdy gbliżjdl się do magazynu pro­
chowego, stoj,oy tam na warom albański pie- 
ohnr Ibrahim strzelił do konsnia i zranił go 
w plecy, a następnie strzelił także do kawasa, 
nie trafił go ,eduak. Wówczas p.adb.egli tu­
reccy żołnierze i kilku Surzałami powalili na­
pastnika, zadając ma oiężk;erany. Natychmiast 
przybył komendant Mitrowioy i polecił prze­
nieść konsula do konsulatu. Przybyły speoyal- 
nym pooiągiem lekarz opatrzył rany konsula, 
nie są one niebezpieozne. Wdrożono śledztwo. 
8 ora w a  zamachu był nieprzytomny skuthiem 
ran otrzymanych. Jeden z jego towarzyszy po­
wiedział, że Ibrahim dlatego strzelał do kon­
sula, poniewi ż pr*y atąku na Mitrowicę utra- 
oił Ibrahim jednego ze swych krpwnyoh, t oa 
łą winę tego, że przyszło do walki przypisy­
wał konsulowi. Am .asador Zinowiew doniósł 
o zajśoiu do Petersburga, oraz poozynił kroki 
u Porty. Wczoraj przedpołudniem generaL y 
sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych i 
wielki .rezyr zjawili s‘ę z poleuenła sułtana u 
ambrswdora Zinowiewa, prosząo go o przeba- 
ozenie i zapewniając, że sprawca zamaohu i je­
go towarzysze będą surowo ukarani. Równo­
cześnie zapewnili, że sułtan wyda energiozne 
zarządzenia oelem przywrócenia spokoju. Zi­
nowiew wysłał konsnia Maszkowa do Mitrowioy 
w celu śledztwa. Wczorajsza rada ministeryal- 
na zikjmowała się tą uprawą. 1 Najwyższa woj­
skowa komenda inspekcyjna uchwaliła powie­
rzyć całą akoyę przeoiw Aibańozykom energi­
cznemu generałowi Szemti-baszy.

Wczoraj ssry pooiąg przy pył tu z 5-oiogo- 
dzinnem opóźniei iem. W nooy Dowiem kolo 
Mustafy-baszy słyszano podobną detonocyę, jak 
niedawno. Z obawy nowego zamacha zatrzy­
mano pooiąg do rana. Przyczyny detonaoyi > ie 
stwierdzono.

Bornj 8 kwietnia. Anarohista Maohetco 
■.tóry niedawne podrożył Dombę pod kośo" 61 
św. Piotra w Genewie, uznany jostał przez le­
karzy za niespełna zmysłów i oddany do za­
kładu obłąkanyoh.

Londyn 3 kwietnia. W  Izbie gmin dep. 
L 1 n g  h zapytał, ozy rząd austryuoki rzeczy- 
wiśoie zdecydował się zaprowadzić u siebie sy­
stem, podwbny do istniejącego w Rosyi, ogra- 
nicŁenia fabryaaoji onkra, a dalej czy Niemcy 
oświadczyły, że nie chcą u siebie zaprowadzić 
tego systemu i ozy rząd angielski uw. sy- 
st m ten za równająoy się premiowaniu, wsku­
tek czego należałoby na oukier austryaokiej 
prowenienoyi nałożyć oło karne. — Podsekre­
tarz stanu dla spraw sagranioznyoh O ran - 
b o r n e  ol władczył, że w Austryi przyjęte 
ustawę, która Ustanawia ilość f&bryk&oyi cukru 
dla produkoyj Krajowej. W  Niemnzeoh sekre­
tarz stanu Thielman oświadozył, że rządy 
związkowe ni a miałv dotąd powodu do zapro­
wadzenia u siebie podobnej ustawy, któraby

się równała oprowadzeniu monopolu dli istnie- 
jąoyoh fabryc oukru. Rząd angielski pozosta 
wia rozstrzygnięcie kwestyi, ozy ustavi. ti_ka 
równa się premiowaniu, ste,lej iomicyi bruksel­
skiej.

Paryż 3 kwietnia. Dep. B e r i  y zawiado 
mił ministra spraw zagranioznyoh Daloassćgo, 
że zamierza go interpelować w sprawie poło 
żenią w Macedonii.

Rzym 8 kwietnia. Otwarcie międzynaro­
dowego kongresu historyków odbyło się na 
Kapitolu z wielką okazałością w obecności pary 
królewskiej i ministrów. Suoyaliśo: usiłowali 
zamąoió spokój krzykami, ale ioh peuoya roz­
prószyła. Na dsisiejszem posiedzenia kongresu 
mieć będzie odczyt członek kongresu hr Adam 
Sierakowski.

Paryż 3 Kwietnia. Izba deputowanyob 
przyjęłr ustawę, zmuszająoą gminy do utrzy­
mywania budynków szkolnych dla nauki 
świeoaiej.

Prefekci otrzymali polecenie, by zawiado­
mili kongiegaoye szkolne i kaznodziejskie, z 
wyjątkiem tych, które utrzymują szpitale, że 
Izba odmówiła im autoryzaoyi. Kongrag&oyom 
kaznodziejskim będzie pozostawiony termin do 
rozwiązania się dwutygodniowy, szkolnym od 1 
do 4 miesięcy.

Petersburg B kwieti ia. Pr^w Wiestnik za- 
mieiszoza wyciąg ze sprawozdania konsule vr Sa­
lonikach. Konsul dorosi o rozruohaoh, które w 
ostatnich ozasaoh nadzwyczaj się wzmogły i 
rozszerzyły i stwiordzo, że komitaty macedońskie 
pouburzują chrześo’ jau przeciw Muzułuianom, 
w nadziei, że wzbudzą zainteresowanie Europy 
Turoy przygotowując się widooznie na długie 
i poważne rozuohy, buduje mosty, drogi i ko­
szary. Liozba band w irosla; prawie nie ma 
wioski, w kcórejby nie Istniała zorganizowana 
banda. Bandy te zmuszają ludność do ndziola- 
nia im pomooy w pieniądzach i wiktntłaoh.

Lizbona 8 kwietnia. Król angielski przybył 
do portu Ta-o wczoraj o godzinie 8 po poi.

Rzym 8 kwietnie. Otrzymano tu urzędowe 
zawiadouncuie, że król Edward VII przyoęazie do 
Rzymu 27 kwietnia i zabawi do 80 kwietnia. — 
Tribuna donosi, że prowadzone rokowani* zakoń­
czyły się postanowieniem, iż król angielsL1 złoży 
wizytę w Watykanie, ale nie wiadomo jeszcze 
w jakiej to formie nastąpi, gdyż przy Watykanie 
nie mu angielskiej ambasady.

Londyn 8 kwietnie. Binro Reutera donos" 
żt król angielski z Gibraltaru nde się na Maltę, 
nie wstępując po drodze do Marsylii.

Kopennag*) s kwifctnia. Przybył tu wczoraj 
po południu na jachcie „Hohenzollernu cesarz W il­
helm. Król dnński zamianował go admirałem duń­
skim. Podczas obiadc dworskiego obaj panujący 
wy mieni'i serdeczne toasty.

(Depesae popobidniotce]
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O ries łcoio B ożen  3 kundma. Ks iąZi 

Eustachy Sanguseko, bawiący tu c i  jesieni 
na kuracyi, umarł dzisiejsza nocy. g

Gorlic* 3 kwietnia. Rada miasta Gorlic 
uohwsliłs wnieść petyoyę o upaństwowienie 
kolei północnej i o tv .łanie sejmu na dłuższą 
sesyę oraz ofiarowała na gimnazjum oieszyń- 
skie 909 koron.

Kraków 3 kwietnia. Jutro odbędzie się 
posiedzenie komisyi w sprawie uwolnienia 
od podatków domów, któie ulegną zupełne­
mu przebudowaniu ze względów sanitarnych 
lub komunikacyjnych. Na posiedzenie komi­
syi , przygotował magistrat elaborat., obej- 
mająoy 340 domów, które należałoby sta  
rzyć z wyżej wymienłonyoh powodów Nai 
więcej domów przypada na Kuzimierz i g łó ­
wny rynek.

Poznań 3 kwietnia. Projekt stałej wy­
stawy obrazów i rzeźb, przychadzi do sautku 
dzięki inioyatywie kilku wybitnyoh osobisto­
ści i pieniężnej pomocy pewnego ouwwatela. 
Salon sztuk pięknych mieścić się będzie przy 
ulioy Berlińskiej.

Madryt 3 kwietnia. Studenoi w Salamance 
urządzili demonstraoyę przeoiw władzom. W kro­
czył* żandarmerya, którą studenci obizuoili 
kamieniami. Żandarmi dali ognia. Trzy osoby 
zostały zabite, a wiela ranionych.

Petersburg 3 kwietnia. Wielki książę Wło 
dzimierz wyjechał -nczoraj wieczorem do Wiednia.

Budapeszt 3 kwietnia. Właściciel dóbr Or­
dody, który wypadł był z balonu „Turul* i mocno 
się pokaleczył, umarł dzisiaj!

Marsylia s kwietnie Dwa tysiące robotni­
ków okrętowych uchwaliło zaniechać strejku, pra­
cować jednak tylko przez pół dnia. PrzodsięDiorcy 
natomiast postanowili takich tylko przyjmować ro­
botników, którzy zgadzają s-ę nt 10-godzinny cias 
pracy. Robotnicy Towarzystwa transatlantyckiego 
zaprzestali pracy.

Lizbona 3 kwietnia. Król angielski Edward 
przybył tu wczoraj wieczorem, powitany w porcie 
przez króla portugalskiego. Obaj królowie wąchali 
do miast* wśród owaoyi ludności.

Rada państwa,
Wiedeń 3 kwietnia. Minister skarbu przed­

łożył na dzlsiejszem posiedzeniu projezt usta­
wy przedłużającej 10-lutni czas przeundowy pe- 
p.wnej liczby domów we Lwowie, Korzystają­
cych z ulg podatkowych, na dtilszyoh lat 10.

P. R o m a ń c z u k  postaw;ł nagły wnio­
sek w sprr.wie nielegalnego ograniozaaia wol­
ności em.graoyi i odebrani- sposobności prt-oy 
ze strony galicyjskich władz Wniosaoi lawoh 
wzywa rząd aby nie czyniono emigrantom ża­
dnych trudności, udzielano im potrzebnej nohro- 
ny i aby natychmiast rozpoczęto ureguu iwanie 
spraw emigraoyjnych i ułitwiano włościanom 
sposobność do praoy w krajn i Zagranicą,

Wśród licznych zgłoszonych dziś zwy- 
i-łyoh wniosków i interpe -oyj znajduje się 
interpelaoya Mikołaja Wasylki i tow. w spra­
wie przemówień prezydenta sądu krajowego w 
Czerni owcach Klara 1 i prezydenta wyższego 
sądu krajowego Tchórznicklego. Interpelanci 
przytaozają dosłowne Brzmienie tych przemó­
wień i wskazują na pewien ustęp przemówi e- 
prezydenta Tohórzmokiegc, w którym on pu- 
biioznie w obec bukowińskich urzędników są­
dowych ubolewił, że nie udałc mu się utrzy­
mać w mocy z-rządzeń dysoyplinaznyoh prze­
oiw posłowi Lup® W  tern ubolewaniu leży. 
zdaniem mterpp’ antów ukryta krytyka doty- 
oząoogo rozstri.ygnięoif najT'yższego trybuna­
łu i jednomyślnej uohwały parlamentu.

Drlej wskazują Inter-, elanoi na nstęp 
przemówienia p. Tchórzmckiego przeoiw mo­

wie posła Flondorr w sejmie bukowińskim i 
przeoiw mowie Mikołaja Wasylki w Radzili 
pafi , a, utórzy zrytyaowali bwli stroiiniozą 
dziijaluość orezydenta Klara. Prez. Tohórzni- 
ohi oznaczył zarzuty podniesione przez tych 
posłóv >ko zmyślone i oparti na przeki. uo- 
nyoh laktaoh, jako niesłuszne podejrzenie, i o- 
szozerstwa.

Interp >ianoi zapytają przeto, ozy prbzes 
g^biuetlI jako kierownik ministerstwa jpiąwie 
dliwośoi, awaia za stosowne, by prezydent są­
du kraj. wyże zego krytykował rozstrzygnięcia 
nąj wyższego t ybunału i uohwały parlamentu 
i ozy nie uważa za stosowne, by zarząd spra­
wiedliwość: nr Bukowinie stał się niezawisły 
od Lwowf i bj utworzono własny wyższy sąd 
kraj. dla Bukowiny w Czerniowoaoh"

Nadto odczytano iucerpeiaoyę Mikołaja 
"Wassylki w sprawie wykrcior,enia przez wyż­
szy sąd krajowy we Lwowie woźnych 'dc ę- 
czającyob pisma) od rcgdlacyi p»ao prowizory­
cznych sług. P. B a i  a w zapytaniu po czertu 
i po niemiecKU powtórnie domaga się umie­
szczenia swego zastrzeżenia prawnego w pro­
tokole stenograficznym. — P r e z y d e n t  o- 
świ-acz t, że podług zwyozaju tylko niemieokio 
mowy jmieszozt. się w protokołu — Następnie 
prezydent gabinetu K o  er b e r  odpowiadał nc.
interpelacje.

Na interpelaoyę Sustersica i tow. w s pra­
wie zwołania delegaoyj, odpowiedział Dr. Koer- 
ber, że ustawowego terminu dla zwoływania 
uelegacyj nie ma i że delegacye zwołane bę­
dą w jesieni, aby nie przerywać obeonej dzia­
łalności parlan entn, któremu przedłożono ob­
szerne i ważne sprawy

Odpowiadał następnie minister handlu 
Cali na interpelacye.

Prezydent V  e 1 1 e r oznajmił, że p Rc- 
maćozuk cofnął swój nagły wniosek,

"^śród odczytRryob dziś interpelroy; znaj­
dują się interpelaoye Broiters i tow, w spra­
wie uwolnienia gminy Rudno od kwaternnku 
wojskowego, w sprawie przyznania spoozynku 
niedzielnego dla urzędników kanoelaryivyob i 
pomocników kancelaryjnych lwowskiej dy- 
rekoyi poczt, — i mne.

H O T EL  CiEOF^GE A.
Przyjechali dnia 8 kwietnia. Hr. J. Myciel- 

ofe i dr. K. Górski z Krakowa, Hr. Z. Lanckoroń- 
eki z Tar takowa. H-. A. Rzyszozewski z Bławity. y> 
Z. Trzecieski, i  Podola. K. Uhlig z ‘Windni. ,._J. 
Mańkowski i A. PitowstT z Podoi* ros. Dr. B. 
Kwiatkowsk z Maryi nbadu. M, Parkinsobn z Lon­
dynu. S. Moysc z Rudnik. Oz. świeżawski z Ły­
kasz; na. A. CzarKowski-Golejewski z Tarnopoli

HOTEL EUROPEJSK I.
Albert Sikowi-on 

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjeoha1-" dnia 8 kwietnia. Z. Więckowski 

z Radziecbowa. L Beeling z Isdebnik. M, Wito- 
szyńska z Sanoka. Y. Madeyska z Sambora. E 
Gi onemann, dr. M. Framer, A. Germanu i 8. Platt- 
ner z Wiednia. K. Wisłocki z Worobijówki. Z. 
Lewakuwski z Drohobycza. Dr J. Jordan z Kra­
kowa J. Trojan z Komarna. L Lewicki z Biał 
L. Tnom z Źeidcc.

h o t e l ~f r a Ńc u s k l

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i .  
tHc %i8zorzfdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska res a^racya z pokojem dv śniadań ew- 

nierurU tt> miejscu,
Przyjechrll dnia 8 kwietnia, S. Siedlecki ze 

Skałatn. K. Wurcel ze Stanisławowa. N Towarni- 
cki z Krakowa. B. Wierzchleyscy z Kabarowieo. 
S. Smolka z Janowa. E Woilin z basowa. A. 
SzymoeiSKa z Wierzbien. E Kosiba z Przemyślu. 
R. Berner, R, Dokonał, M. Engel i W. Dorn z 
W iednia. P Ł&stowieccy z Hadlego. A Makoma- 
shi i A. Żurowska z Rosyi. N. Oipuski z Żółkwi, 
J. Biliński z Kołomyi.

Wiedeń S Kwietnia. Knrsa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

A rst'. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8 ,/8 270.00 
„ „ „ „ „ 1889 3•/. 269 00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4"/, 280.— 
Ureguiow Dunaju z r  1880 100 z,. 5"/. 000.— 
W ęg Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  257.00 
Pciycsks serbska prem. po 100 fr. 2#/B 89.00 
Tuieokie obi. p-em. Kolej po 400 n, 116*75 

b) bezprooentowe:
Budaneszteńskie (Basilioa) 5 zł 18.50, Zakł 
kred dla h. i p. po 100 zł. 432.00. O lary 40 
zł. m. k. 174,00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 u . 7 5 5G. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 70 00, Ofen 40 zł 180.00, 
Paliły 40 zł. m. k. 176.00, Czerw, hrzyża-tusti 
10 zł. 550C, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.76. 
Losy fund onyks. Rudolfa 10 zł. — .—, Raima 
40 zł. m. k. 233.—. Pożyozka sal jburuką 20 zł. 
75.—, Pożyozka St. Genom 40 ił. m. k. 260.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442.— .

L u  ÓW 8 kwietnia. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K .: Kole,, gal. K ai „la  Ludwika po 

iłJO K c. n — .—  do — -— . Kolej Lwowsko Oieni.-Jaska 
po 400 koi 577.— do 584,—  Ban. .u hipotecznego po 
400 kor tłO '00  do 5Sc 00. Akoye garbam i w Bsi sauwii 
p< 40C koi. — 1—  do — — . Tow. budowa 0* 010
w Si noku po SCO k o r o n  do 8b0-— . Banku dla
bandlu i  pnom yslu  po 40C k. 260*—  do Ouu*— .

f lh o n e ty . D ukt.: cesazski ll-2< . do 1) -40. Napoieon- 
dur rS-O" dó la  20. 100 rubin rosyjskie papierowe <552-50 
do 254*50. 100 marek niemieckioh 116-80 do 117-50.

Ruoh poołągów kolejowy oh
w aiay od Igo maja 1902 roku wedloj’  o za n  środkowo* 

europejskieg:.

PRjfehetftą da Lwawni
Z  Arakow a: f . J I  , 1 - 3 5 ,  8 * 0 * ,  6-10, 8-50, 5 501 9 .50- 
Z RzeJiuwa: 10-21,
Z Fodwołoozys] Ina dworseo g łó w n y ): 2 * * 5 ,  8-0u. fi

10-20*; ua Podzam cze: 3 - 2 0 ,  7*40, 6-11, 10-02-.
2  . -ra o p u ia : 8.86* (na du gl.); 8-14* na Pousofcctn.
Z  O zeniow ieo: 1 2*15*,. 1 * 4 5 ,  6 20, S’40 i 9-«0*.
Ze Sta lislawowa: 11*55.
ffl Stryja i 8-10, 1-10 4-40 10-50*
7  Baw j i żok ala : 8-15, 6*b0*.
Z  JanoW* 7-48, 1*28, 0-26* 10-08*.

Oi*ekadsą u  Lrrawa«
D_ IL-nujws i?  15*.8 30 3-55.4-lr* 8*40 ,6-20', u-OO- 
Do Bzc b so w l : bo.
b o  P rzem yśla : 8 -EB'
Do Podwcdoozyzk z dworoa głównego 1 1 ”5 5 ,  6-10, 8-00*

11-10*; i » loam oza: j - 0 8 ,  f 48. 11-82*
Do T -iii opoln: 10*40 ■ dw: głów ne^- i 10"b r i cdzuuoa*. 
'j o  Osem iowieo: 1 /5 1 %  8 ' 4 0 ,  6-25, 10-80, 10 8u*.
Do bt. nizlawowa: 6-10*.
D o B*r>Ja- 6'8S, 9 -% , 8 06, 6-85*.
D o Kaw y i S okala: 9*50- 7-ia/
Do Jan wi • 0 1 5 , 1-86, 8 L6 6-80*. 10*05*

Uwaga Pooiągi pośpieszne drukowane są literan  
tłu item i, pooiągi nocn ozniwzonc i jTwlazilką. Pora q> • 
ens licsr  sie fi sodu. 6 wi osól do j  a in 59rano.

Jeżenty p a ń s t w o w e  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
b e z p ła t n ie ,  oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

S o k a l  i  L i l i e n
Donn bankowy Kantor wymiany,
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Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego )

(Ciąg dalszy),
— Nie otwieraią pana? — odezw&ł się do 

barona. — Dzwou*k zepsuty i wszysoy potra­
cili głowy. Jeżeli pan pozwoli, to...

— Chwileoskę — przerwał baron, zatrzyma- 
]%o go. — Widz'ałeA Rolanda ?

— NI 8 odstępowałem go pnez trzy dni.
— I  oóż t
— A nie masz pan pojęoia, co ten biedak prze­

szedł... mógłbym powiedzieć, oośmy obaj 
przeszli.

Głębokie wzruszenie odbiło się w jegu 
głosie, ooay aaszły wilgcoią.

Baron złościł się w daohi na tę niewoze- 
eną sentyinentainoSó; tc też oheąo oo prędzej 
położyć koniec tym tkliwym wynurzeniom, 
przerwał, zmieniając ton :

— Wybaoz mo(ej oiekawośoi, mój koohany, 
ale oo ty ta niesiesz pod pachą ? *

Wrażliwa fizyognomia Korwina powlokła 
się wyrazem ohwiicwego zakłopotania, ale 
zwalczywszy fałszywy wstyd, wydostał z pod 
palta fajansowy, opieczętowany stoik i przjznał 
się odważnie :

— To dla małigo. Musiano wczoraj znowu 
zmienić mamkę, więc próbowano narmló go 
smuozkiem, a że nie było kogo posłać po mle­
ko, więc ja się ofiarowałem pójść Obawiam 
się nawet, ozy nie dałem zbyt długo ozAar na 
siebie.

Baron, który uważał ztwsze Korwina za 
wspólnika szaleństw RoUncia, zmarszczył brwi 
z niezadowoleniem, ale widnąo młodzieńoa, 
przy wołanego do poozmia swego obowiązku,

ręką do dzwonka, zbliżył lię żywo
do r i Ego.

— Jeszcze Błówso, Aleksandrze. W  jakież 
gniazdo osie wpadnę tutaj ?

— Właściwie mówiąc, baronie, to nie żadne 
osie gniazdo, ohuó oo prawda, on nem może się 
dostaó jzkieś nkłucie żądełkiem. Znajdziesz pan 
poozoiwyoh ludzi, nieco pospolitych, zgorzknia­
łych zawodami życia, a obeonie przygnębionych 
nieszczęściem.

— A  Roland ? J ikże on jert usposobiony ?
— Roland tyle wycierpiał tntaj, że zapomniał 

może troobę o tern, oo rycierpiał gdzieindziej.
Otwierano drzwi z wewnątr*. Korwin, 

którego subtelny umysł przeniknął skryte ży- 
żenie barona, zaproponował pośpiesznie:

— Ozy mnie pan npoważniaez do uprzedze­
nia Rolanda o swem przybyoiu?

Pan du Breuil skinął przyzwalająco gło­
wą, a Korwin wsunął się w nohylone drzwi, 
zostawiająo go sam na sam ż otyłą, pięćdzie­
sięcioletnią kobietą o siwyoh włosach, zaczesa­
nych po greoku nad czołem, i ozaiuej krepo­
wej sukni, której sztywne fałdy wlokły się tra- 
gioznie po podłodze. Ta z wyrazem nieufaośoi 
zmierzyła nieznajomego i tonem nieco szorstkim 
zapytała.

— Z kimże mam zas sozyt ?...
Baron, nieprsy a wyczajony do tegc rodzaju 

badań, udał, że jej nic słyszy i pytaniem od­
parł na zapytania:

— Pat i Bathelot ?
— To ja, panie.

Przyj ••z L mu s;ę jeszcze bardziej zuch wa­
le i dodała:

— Przyohodzisz pan w sprawie mego złęoia ?
To słowo „•dęć" drasnęło barona jakby

szpilką. Zmarszczył brwi, nie odrzekłszy ańl 
słowa, a pani Bathelot, wpijająo w niego czar­
ne, przenikliwe oozy, dodała:

— Należysw prn zapewne do jego rodziny, 
bo jesteś podobny do niego.

Baron odparł z godnością i
— Jestem jego uioem.

Pani Bathelot zagryzła usta złośliwie.
—  Wejdź pan — rzekła, zamykująo za nim 

drzwi sieni, a słysząc zgrzyt kluoza w zamku, 
baron doznał uczucia lwa, schwytanego ś za­
sadzkę.—"Wzrok jego, oswojony teraz z ciemno 
icią, zaoząl rozpoznawać przedmioty. Spostrzegł, 
iż znajduje się w długim korytarza, słażą ym 
zarazem za przedpokój, w drugim końcu któ­
rego znajdowało się żelazne łóżko z rozrzuom. 
w nieładzie poęoielą. Brudne prześcieradła i 
kołdra walały się po ziemi.

— Wybaoz pan ten nieporządek — odezwa­
ła się sa. kasty oznym tonem pani domu, która 
spostrzegła wyraz przerażenia i wstrętu na 
twarzy gościa. J esteśiny biedni ludzie. Nie ma­
my wspaniałych apartamentów. Trzeba było 
umieścić mamkę, g zie się dało.

Baron osłupiały potykał się o wieszadło, 
na którom suszyły się pieluszki, i zanim odzy­
skał równowagę fizyczną i moralny, znalazł 
się w pokoju wyklejonym czekoladowym pa­
pierem, który, wnosząc z umeblowania, musiał 
służyó do rozmaitego u&ytku. Byl tam itół 
okrągły, jesionowy kredens, biblioteka, k,*sa 
ogniotrwała, aksamitne fotele, trzolnowe krze­
słu, wszystko wtłoczone w nader zacieśnioną 
przestrzeć.

Przad koksowym ogniem, paląoyiu się na 
kominku, mężczyzna piecami odwróoony do 
wyjścia, grzał sobie ręoe.

— Eugeniusza — kw»skowatym tonem prze- 
mówiłr pani Bathelot — oto pan taron przy­
bywa teraz, aby zobzezyó się z Rolandem.

Kładła ironiczny naoisk na każdy wyraz, 
chąo pokazać, jak mało była wzruszoną temi 
spóżnionemi odwiedzinami.

I  nałaśliwie zamykająo drzw i, wyszła 
z pokoju.

Baron ukradkiem, z boiesnem jakiemś za­
ciekawieniem i odrazą przyglądał się swemu 
gospodarzowi.

Ten przedstawiał banelny typ pospolite­
go mieszczanina, ubranego odświętnie w nowy 
ozarny tużuiek, a pogarda, jaką wzbudził 
w gośoiu, uwydatniła się tern dobitniej, śe 
dalekim on był od okazywania aroganoyi swo­
jej żony.

Nie ochłonąwszy jeszcze ze zdumienia, 
w j kie wprawiło go niespodziane z; .w lenie 
się barona, bełkotał przeprosiny bez związku, 
kłaniał się uniżenie, zgięty w pół, i nieśmiejąu 
spojrzeć w twarz dostojnemu gościowi, trzymał 
oczy wplepione w rąozkę jego parasola, ozdo­
bioną złotą koroną o siedmiu pałkaoL.

-  Niechże pan baron raezy usiąśó. Proszę... 
pokornie proszę — rzekł, przycuwająo mu naj­
większy fotel.

Dumnem skinieniem głowy baron odrztr- 
oił propozjoyę.

Upłynęło kilka minut kłopotI;wego mil­
czenia. Roland nie zjawiał się

Stojąc ciągle wyprostowany, z ręką opar­
tą na parasolu, baron zaczynał się niecierpli­
wić. Poza ta, imponująca zrazu, stawała się 
nieoo uoiążliwą. Nagle namyślił się i usiadł, 
a pan Bathelot ośmielony tern ustępstwem, 
rzek ł:

— Syn p-ńszi będzie mu bardzo wdzięczny 
za te łaska e odwiedziny.

Intencja była dobra i wypowiedziana 
w znośnej formie. Baron odpowiedział:

— Nie wątpię, że syn mój ooeni należyoie 
przymus, jaki sobie zadałem.

— Pan Roland bardzo miły młodzienieo —rzekł 
par Bathelot, ośmielająo oora* bardziej; a 
a gdy twarz barona zaczęła się chmnrzyć, do­
dał szybko:

— Mój Boi!... Nio dziwnego... Rozumiem 
pana barona. Nie znałeś pan naszej F 1orunil...

I wyoiągjąe z kieszeni ozarno obramo­
waną ohustke.wydarł no. hałaśliwie...

— A ! żebyśją p ,n był znał! Ot, patrz pan. 
To ona...

1 chwytaj.o z nad kominka fotografię 
oprawną w nieieską pluszową ramkę, podsu- 
nął ją pod sam nos barona, który rad nierad 
musiał rzńpić okiem na twarzyozkę ładnej 
osiemnastoletnie blondynki, trochę zanadto ufry- 
uśmieohniętej pŁeohy łającej zalotnie główkę 
c^wanej i zanaco na bok s pewną przesadą.

— Co to jestłtraoić taki.* dzieoko, panie!— 
żalił się pan Buhelot, — Nie ma ojoa, który­
by tego nie odouł!

Baron zdobi się na ni wyraźne jakieś 
mruknięcie, inaje e wyrazió współuznoie, a pan 
Bathelot postawiwszy napowrót fotografię na 
kominka, przesrell teraz do morainej strony 
portretu

— A  zalety ! [.nie łaskawy! Ona posiadała 
wszystkie zalety.Seroe, rozum... a jak pięknie 
grała na fortepiaie! Nie szozędz iliśmy nio nu 
jej edukację i męę powiedzieć, że okazaliśmy 
się dobrymi rodniom' do końoa...

Rozczulenie, Yywołane wspomnieniem wła- 
snyoh zasług, z&cz utło dławić pana Bathelota, 
który złamanym głosem dokończył:

—  Od sześoiu miss^oy, jak zapadła w cho­
robę, trzymaliśmy ją } siebie z mężem i dziec­
kiem. A  jakleSLi staanii.mi otaozali łmy ją I 
Oałami dnumi leżała ataj.

I wskazał na stojącą przy kominku sofkę, 
obok której sta f na stdiku w wazonie zwiędły 
bnkieoik róż i leżał' nczęta na drutach różo • 
wa pończoszka dla dzecke ; ostatnie kwiaty, 
ostatnia robótka biedn j Florki.

(Ciąg dalsy nastąpi).

Nadzwyczajnie tanio p o le c a  M a g a z y n  firm y

P f l T f i S l f t l k i  Eaucsyfiski & Oborski
1  J i *  i  ul. K aro la  Ludw ika 7 Lwów, filia H a licka  S.

MNÓSTWO NOWOŚCI.najpiękniejsze wzory w olbiżytnim wyborze.

Ptaaza Brodzka f p  kannerya Spiytusn
Fabryka rumu i likierów

Brody - dworzecBRACI KAPELUSZ
poleca:

rektyfikowany spirytus „Fiitersprit“ i Bonguut 9 ^ %  
„ „ anyżowy „double"
„ „ kminkowy

aromatyczne rum y krajowe i zagraniczne „  _   I
wszystko po najtańszych cenach fabrycznych

w składnie firmy ■

J a n  M u s z y ń s k i
Lwów, Grodzickich 3 (en deteil) 

en gros i en deteil z wolnego składu (filii na Zniesieniu 

en gros i en deteil z zakłaau centralnego Brody - dworzeo.

Dom importowy herbaty: Brody-rtworzec.

w P a s a iu  M ik o l& so h a  
od  lalicyr IKIręteJ 

Najnowszy frarteusk,

C h r o m o - f  o t o s k o p
=  Świat i źyóie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki nalury— jłodróżs =  Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
Pbrrzy z postępu oywll.zaoyl =  
Sztuki i nauka =  i* 1. Itd.
=Zm iana ohrazów cotygeonia—  
od 29-go marca 1903.

Ówiatowa

Plorwnz-** krajowa fabryka 
wyrobów z papieru

S. T. KMOJOISOT
Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa­

le sejmowe poleca:

Koperty, Papiery listowe, Tut­
ki i bibułki cygaretowe i t. p
Dc nabycia w sklepie prsy płaca Ma 
ryaokiem 1. 8, oraz w innyoh hi —dla :h 
papierowych we Lwowie i na pro- 

wincyi.
Cenniki I wzwry wysyła się  

odwrotnie.
• M M M H N I N N N t

!Na święta!

W M ii
W s*^p 10  ct.

OKirte on iptei m| do ifllel śimór
Skład plócfńn korezynslsicta, 

|'Lw6w, Halicka te. Poleca bieliznę 
tolown w Wielkim wyborze, oraz 

K*IClna 1 Weby jzysto lniane w ro­
nin i tej .zero ości. Ceny fabry- 

Iczae.

Brutta wyborowe swieze towary
wysyła franko

TOMASZ
B u d a p e s z t  X~V~.

Pierwsze talio. Towarzystwo atcyjne raineryi stiryloso
we  L w o w i e

  przedtem   :

IJAKOB SPRECHER i Ska
joleoa swe na wystawaoh krajowych i zagramoznyoh pre­

miowane wyroby jako to:

Specyalne nalewki owocowe, wó- 
j dki polskie, ro-zolisy, likiery, rumy

i koniaki
|ibadaue ch em iczn ie  vrze« najpferwaze. pow agi lekarsk ie.

Sktady dla miasta

ul. Kopernika 1. 9. i pi. Kapitulny 1.3.

I /łóm aczem a z poisk e o na 
ńlemiecklo i z  niemiecki, go na 
polikie wykonuje zupełnie do­
kładnie i Wier ale akademik. A- 
dres w bit ~ t J Pioh. j . ___________

Osoba znająca się na kuchni, kto 
rej zależy na dobreu obchodzeniu się, i 
na ret zaliczenia jej dr rodi iny, znaj­
dzie umieszczenie -a  odpr w ijdiieir. wy- 

agrodzeniem w domu pocztmistrza w Za 
błotcaci koło tirodów.

stajnia, wozownia, ogród z polem 
8 morgi z wolnej ręki do sprzedania

Bliższa wiadomość : Zarząa dobr 
Olszanica koło Ustrzyk.

fi-zeds-ębiorstwo dowoz owe c. k. austr. kolei
w szelkiego rodzam

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Lwów, piao Smolki 3

poleca

rww we wowaizaie wory meblDwe.
państwowyon. —  Spedycye

Pomieszkanie frrtem
nrządzone 5 pokoi przedpokój łazienki 
kuchnia pokój służby z urządzeniem 
oświetlenia gazowego do wyi ającia od 

a ietni., 190b przy ni. Ochronek 1. 8. 
na II . piętrze.

■  a n z o i i i n  b a  a  ■ ' ■ ■ ■  a  ■ ■  a  a a

Ogłoszeń e licytacyi.
W oelu oddania robót około budowy Jomu akcyzowepo na 

rogatce Kleparowskiej ogłasza się pabliczuą lioytficyę.
Oferty na wykoa«nie oałej budowy lub poszczególnych robót 

mają być w n iesion e  na d!.nin 9 -go K w ietnia 1903 o  god z in ie  
11-te) pvzed p o łu d n ie m  w m iej. Cr* dzie  budow niczym .

Tamże można przejrneć w g«d»*naoń urzędowych plany i wa­
runki kontraktowe podając wykeusy i oenniki robót, jakoteż z osią­
gnąć objeśnień.

L w ó w ,  d ,  3 1 .  m a r c a  1 9 0 3

Z magistratu król. stoł. miasta Lwowa.

R O W E R Y
z fab ry , Dih kopp Oo i Cless & ±*les- 
ding w Gracn wszelkie przybory dla ko­

larzy

warstat reperacyjny
Bukiety, siaW . i piłKi do Tennisa poleca 
najtaniej W. ł.ukasiewicz, Lwów nl. 

Akademicka 26. Cenniki gratis.

K n w a
kilo 76 et.

„d y rlu sz ",
3-go Maj l 1.

Lwów, u1
2. —  pół

Anana w pus :c»e */, k. 1.60 1 k. 8 .—  K.  
Cykata w cukrze,
C y i i - y n ........................
Daktyle francuskie

Oalafat . .
Figi sułtańskie . .
K-\wa gm bo-ziarnista  

Ouateuialo.
Wanto I . . .

K_rafioły . . . .
M igdały wybierane

1
5 „ 
**/..4V. .
6 > 
5 a 
Ł n
5 „ 
5 „ 
5 .

8.20
1.20

12. —
6.—
7.60

20.60
15.—
12.50

8.50
17.—

Bodzynki . 1 kilo 1.60 do i  80
zwyałe . . .  5 „ 14.—  „

Marmolada morelo 1 n 2.40 „
Miód patoka . . . .  4»/, „ 8 .—  „
Oliwa uajcel, . . . .  1 „ 2.40 „
Orzer hy włoskie bez łup. 1 „ 2.40 „

'uwidłii wyborowe . . 4*/i „ 8 .60— 4
Pomn-ańcze czerwone . 5 „  8.50 i 4  K .
Wmaleo świeży I. . . 48/ ,0 „ 9.60 „
Słonina olona . . . 4*/,„ J 8.80 „

wędzona . . .  „ „ 0.60 „
Szynka w ędzona........................ 2 .20— 2.40
Śliwki suszone I. . . 5 „ 8.60; 6.—
Cynamon, Gwoździki, K w .it  i gałLi mu­
szkatołowe, Pieprz ar.g ie ls t  i ozarny, 
prnnelki, szafran, w aniiji i t. p. w ce- 

acb umiarkowanych.
Z  poważaniem

Tom . G órow icz .
Handel założoi v W r 1769.

Z powodu wydzier-
maJłtiów wy8Prz®- 

Zitti W  lC -J -L lU i  da4 stadniny arab­
skiej hr^bipy D clii, Scala, a to . klacze, 
ogiery, ogierki, młodzież, oraz konie za­
przęgowe i wierzchowe różnej maści i '  ie- 
kn. Bliższa w iadom ośó . Zarząd dóbr 
Kallnestie poczta i stauja kolei Bar< 
bestie

Na Święta!
Masę migdałową >/, kilo 8Q ct. 

orzecbot.ą i /j  ki.o 70 ot. do prze­
kładania ciast i tortów utartą, jak m a­
sło maLzyną parową na walcaoh granito­
wych (nie tłuczoną w kamiennym mo 
żdzierzŁ z oiaskowca jak gdzie indziej 
robią) jedynie prawdziwą można dostaó 
w fabryer czekolady i cukrów H. Tre* 
tera we Lwowie ul. Kopernika 1, 8. 
obok pr sażn M  kolasoha. Znakomita her 
bata chińsko-rosyjbka i/ 4 fnnta 50 cent. 
Czekolada do cia< po 70 ceni za fant. 
Bombonierki i  cukry deserowe funt 1 zł 
20 ot. w olbrzymim wyborze. Zam ówie­
nia z prowincyi wysyła się odwrotnie.

Piękne solidnie wyzonan* nowe 
garn.tury mebii tamo do nabycia. Za  
kład tapicerski Stefana Szciu rk ow
S k i e g o  Trzeciego maja 10.

i Ska.
Lwów, łiynek 1.

p oleca  :
45.

HerbMy czarne aromatyczne:
Ccrago
Oongo
Souohong
Maiowa
Kaicer

Nr. 0 V. hg. Kor.
n 1 » n n
.  2 .  ,  H

3.20
3.80
4.60
6.—
8.—

Okruchy herbaciane:
V, i ilgr. Kor. 3 — , 3.30 i 4.60.

.smaku:Kawy, znakomite w
Guatemala 
Ceylon Nr. 4

3
2

V, kg, K. 3 -
» ti n 4.
„ v n 4 .1 6
b * » 4.32
n » » 4 . ''S
. n ,  4 ,32
» » n 4 32

Złota Jawa n n n 4-32
Rum bremski, Koniak 
węgierski i francuski, 
Wódki Izdebnickie i Dro- 

hojowskiego.

n n r )
„ perłowa

Moooa araba aa

E eprezentacya I. ogólnego To­
warzystwa urzędników „Be- 
j..ntem Verein“ i zasłępstwo  
Consorc yunt „Wahrlng* we

Lwowie, ulica Leona Sapiehy 1.65, udzie­
la objaśnień -isom nie lub ustnie w 

prawach asekuiaoyjnych, wszelkich kom- 
binacyi, jak też i

pożyczkowych
dla P. T . urzędników profesorów, nau­
czycieli, aotaryjszy  i oficerów (od nad- 
porucznika począwszy).

OEJGSiySO SG G O G G G SO S©© 
D om  zleceń

S j^ .~  Lwów —  H otel Metropole 
poleca: majątki ziem ie, dzierżawy pod 
bardzo korzystnemi warunkami do naby­
cia w G alicyi i Bukowinie oraz do ku­
pna lub zamiany za majątki ziemskie, 
kilk_ w illi i kamienice we Lwowie.

O dakze zlecenia uprasza się.
do praktyki przyjmie 

cukiernia Bienieckiego

Ślubne i wesilne
materye jedwabne w olbrzymim wyborze. jntwsze desenie jedwabi 
czarnych, białych i kolorowych w ysyła się ko.At. iluśó opłacaj ą0 p0 .  
cztę i cło. Niezrównane fulary od K . 1.20. Pribki o płatnie. .C ołata 

listu wynosi 25 bal.
SaldenstoH-Fabrlk-Unlon

A dolf GriedeL* & Cle, Z u ric i M. 39.
Dostaw cy nadworni (Bchweiz).

Ucznia
Ola
= l. rilaftelistów

Z b ió r  m a re k
Tysiąc sztak, ki.żdi inna ze wszystkich  
puństw, wiele starych i rzadkich do sprze­
dani) za f'8 oron. A|encya dzienni­
ków Pasaż H ausm ana

Rządca - ekonem
żonaty lat 88, na jednej co-mdzie 12 
lat, obznajomiony z npi swą buraków 
oukrowych, dla spraw fam ilijnych, 
chciałby zmienić posadę. W iado­

mości udzieli z grzeczności
K .  P I E T K U S R I

Lwów, Sykstnska 26.

Kołacze, baby, placki krakowskie, 
makowmki, serniki, mLznrki po 1 K. 
Torty przektadane po 1 fl. Pomadki, 
czeKoladki, karmelki, baranki, pisań 
ki. Masę migdałową i orzechową — 
wszystko w najlepszej jakości i naj'- 
taniej poleca Cukiernia K ra ­
kow ska ul. F red ry , Lwów.

Do Łwesiyi uaffozooej
“ ł ą c z k a  T h o m a s a  z  g w ia z d ą
jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas 
fosforowy dla każdego gatnntu zboża, konictyny, kartofli, rze­

py, na łąki i pastwiska.
M ą c z k a  T h o m a sa  z  gw iazdą

działa również szybko i pewnie jak snperfosfa;, a przewyższa 
go dłuższem dziafaniem, jakoteż wysoką SI wartością wapie­

nia i magnezyi, przy o wiele niższrj cenie.
p ą c z k a  T h o m a sa  z  ąwilazdą

sp.zedaje się z gwurancyą zawartości kwasu fosforowego, roz­
puszczalności w kwasie cytrynowym i saiola, a odsprzedawcy 

dostarczają jej po oryginalnej cenie.
M ą c z k a  T h o m a sa  z pwf^zdą

puknje się w plombowanych workach, na kwryoh oznaczoną 
jest zawartość i powyższe, marka ocbroniń) (gwiazdą). 

Przestrzega się przed zahupnem t e w a r n  ;pi41ednteJnzego.
Fabryk: Fosfatćw Thonasa

Stowarzyszenie arej. z ogr. p ' ęki.
Berlin W. 3 5  ul. Karlsbad 17.

Jenerainy reprezentant dla Galicy I I bukowiny
J O Z E F  K A B B  A F II

L w ów  — -u-llca, Tag îellosis â. 22 — Lw ów .

3 3 5  R ecep t
pieczenia ciast wszelkiego rodza-u, ro- 
Lienie lodów i likierów i t. d. autorki 

praktycznej kuchni
R ó ży  M akarew icztm ej

(wydanie drugie) do nabycia w K sięgar­
niach, lub u iutorki we Lwowie, ulica 
Cicha 1. 1. Cena 3  Kor. * przesyłką 
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M y d ł o  S c h i c h t a
.Jeieó" Znaki ochronne

Najlepsze, 
najwyda­
tniej ce a 

tern samem  
najtańsze 

m yiło  bez 
w&znlkich 

szkodli­
wych 

d o m i e s z e k .

. „Klucz'*

d o  n a b y c i a .
Kupujących uprasza suj o jwrńcenie u- 
wagi na" apls „Cchichł** który się zuaj- 
c je nz. kaidej sztuce mydła jakolei na 
jeden z powyższych znaków ochronnych.

» s # # # e # e * 3 e e e e # e » e

I » o  c e n a c h
9

redakeyjnyct cgłoszeuia u o  wszyst­
kich h,e* wyjątku dzienników, 
lwowskich., krakowsk‘.cL , I ! 
trariawskicFi, wlodeńskirli I  
czeskich, francuzkletr e c t , ® 

w  ozRSopisra faohowyoh miejscowych, 9  \ 
zomiejsoowycl: i zagranicznych, za- 8  j 

W  mówienia na klisze i rysunki do 
V ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma
•  przyjmuj

•  Ajencja dzieuuików i
1 8o\oloxcs.nego
2  we Lwowie, FasaC. H ausm aia Nr.
Z  K osztorysy gratis.

Fiorścionki 
saręcsynowe obięozki 

szpilki ślubne, srebro sto>o- 
we (urzędownii. oeohjwane) 

kompletne t j  prawy w kasot- 
zank oraz wszelkie biżnte; j  ,r 

poleca Jan Jarzyna 
inbiler, Lwów, Hoto] 

Rnropojski.

Ciągnienie nieodwołalnie I Główna wygrana

23. kwietnia 1903. j kor. 40 .000 kor.
Losy ogrzew alni

po 1. kor.
polecuję M . Jonasz K itz  Stoff, Kiarfeld, 
M . Feige 'm ann, Samaely &. Landau, Schiitz 
& Chajes, A ugust Schcllenberg i Syn Sokal 
& Lilien, Jakób Stroh, domy bankowe Lwów.

' Wszystkie wygrane wypłacone zosfaną przez dostawców  
w gotówce z potrąceniem 10 procent.

f
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Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ ped bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego" 
tanie piwo prowincjonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze flaszką w których sprzedajemy nasze 
piwo marcowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje siv we flaszkach z wy­
rytym napnom naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się ts-kże na kontach i banderolach.

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

Redaktor odpow iedzialny: W a c ł a w  N d S łO W B lk i. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarń E. Winiarsa


